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„Nuwa Reforma1' wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedzie l i Świąt so c z y s ty c h .
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Na prowineyi, z przesyłką pocztowa | 24 z), w. a. I 12 rf. w a. 
vT Państwie Niemieckiem . . . .  i 28 , » i 14 , ,  ||
W m ie js c u ......................................... I 20 , ,  j  10 , ,
Do Włoch, Francyi, An.ylii, nelg.i, |i 

Szwajcaryi, Turcyi i innych Kiajjw 32 , , 16 , , J
Pajedynozy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłki} pooztewą 1 2  centów. 

P r e n u m e r a t ą  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  s u  c a ł y  m i e s i ą c e

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia Tinserat.y i uprasza się nad- 
nyłae franco do Administracyl Nowej Befor.ny s Kraeowif .isty reklamacyjne nieopiecię- 

iowane nie podlegają opłacie poeztowej. -  /Astów nie); ̂ .nicowanych nie przyjmuje sie
R ą k u p i s m & w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

▲ d r e s  R e d a k c y l  i  A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  ó w .  J a n a  N r .  12.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r i  y | v t  t ą :

z a m ie j s ( - o w h  - Aammistracya „Nowej BefOrmy“ i wasysUib urzędy poeiwnre; 
m i e j s c o w a : Administraeya „Nowej Reformy“. — kagtayu nowoóei F. A. ćMgara l Główna 
trafiki' w Rynku; — C. k. krakowskie konee>yonow»ae oiuro (Silberitein) plae Maryaeki 
Nr. 9. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali SukieE- 
nic — Handel J. Baje-a przy uliey Uredzk^ej. — O g ł o s z e n i a  (inserat?) przyjmuje Auirini- 
straeya zr opłatą od miejbua wiersza drobuem pismem (petit;, za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po & cent N a d e s ł a n e  (na 3 rtronnicy dziennika) o< miejsus wieizza druki sm 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło B fc e n la  d o  „ R e f o r m y "  (piospekti, cyrk, Jarte, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 eent. 
od 100 egzem, dia miejscowych prenumeiatów. — Naleiytość uprasza się n a p n O C  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ł o s z e n i a  1 p r e n u m e r a t y  przyjmują: F e  L w o v l e  
Biuro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11; — W  T a i u w ł  l e  Agencja dzien­
ników Józefa Pisza; — W  R z e s i ,O t  l e  księgarnia J. A. Pellara; — V7 P m  m y S U  B 
Doskoski i Spółka; — W  1 ' a r a r p o i i i  księgarnia L. Gileezk . — W  W i e d n i u  pp. Haa- 
senstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, tt rlinie, Lipsku. Bazyiei i 
Wrooławiu) A. Oppelik, Stubenbasl si Nr. 2, R. Messa ( n U i  w Berlinie Hamburgu. Monach.um 
i Norymberdze.) W  P a r y ż u  Księgarnia Lozemburgika 3 me des Grandę Augustin1. i So 

cietś Mutuelle de Publieitś A. L o r e t t e ,  direoteur. Rue Omumartin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszamy Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za s i e r p i e ń:
W  m ie js c u  . . . .  1  złr. 8 0  ct.
z p r z e s e łk ą  p o c z to ­

w ą  w  A u o tr y i  .. • 2  złr. — ct.
w  c e s a r s t w ie  u l e ­

m ie  c k ie m  2  złr. 5 0  ct.
za s i e r p i e ń  i wr z e s i e ń :

W  m ie j s c u  . . .  3  złr. 6 0  ct.
z p r z e a e łk ą  p o c z to ­

w ą  w  A u s t r y i  . 4. złr. — ct.
w  c e s a r s tw ie  n ie -

m ie e k ie m  . . 5  złr. — ct.

Wykupno prawa propinacyi.

n i .

Komisya, w październiku r. 1874 przez Sejm 
w ybrana, w projekcie swym nie wiele odbiegła 
od swoich poprzedniczek, ani też od rządu. W e­
d ług  jej projektu wyłączne prawu wyrobu ustajo 
z dniem  prawomocności ustawy i staje się p rzed­
miotem wolnego przemysłu, P raw o  „ w y s z y n ­
k u  i s p r z e d a ż y "  zostaje w posiadaniu obec­
nych jego właścicieli przez 26 lat, licząo od 
dnia, w którym kapitały wynagrodzenia w całym 
kraju prawomocnie przyznane będą. P o  upływ ie 
tego termiLU prawo to ustaje „raz na zawsze" — 
ale właściciele tabularni,  którzy dotąd byli w po­
siadaniu prawa propinacyi,  pozostają i pe  up ły ­
wie powyższego te rm inu  w prawie posiadania 
j e d n e g o  s z y n k u  w k a ż d e j  g m i n i e ,  na 
którą mę rozciąga ich prawo propinacyi. Jako  
wynagrodzenie- p r o j s t t  komisyi 10-nrotny
czysty dochód roczny z propinacyjnego  prawa 
wyszynku. Znowu zatem komisya obniży ła  ów 
mnożniK z 12 na 10. Podstaw ą do obliczenia 
tego ma być przecię tna cyfra dochodu z prawa 
propinacyi z osta tnich sześciu lat p r z e d  wej­
ściem w życie ustawy, wszakże po po trącen iu  
wszelkich podatków.

F u n d u sz  na  wynagrodzenie za zniesione pra­
wo prawo propinacyi p o w s ta je :

1) z opłat sk ładanych przez posiadaczy prawa 
propinacyi, którzy sk ładać  mają po wejściu w 
życie ustawy aż do ogłoszenia, iż wozystkie orze­
czenia co do wysokości wynagrodzenia są w y d a ­
ne, 1 ullt od kapitału  w ynagrodzenia  —  następnie  
aż do rzeczywistego w ypłacenia w ynagrodzenia 
2 % — potom wreszcie 7 % aż do końca ter­
m in u  26-letniego.

b) z opłat od wyszynku trunków , płaconych 
przez wszystkich szynkarzy w kraju.

e) z opła t od zakładania nowych gorzelń i 
browarów, od czego wszakże wolny je s t ,  kto we 
własności tabularnej ,  upraw nionej do propinacyi, 
browar lub gorzelnię zakłada.

d) z grzywien za przestęps tw a w sprawach 
propinacyjnyeh.

W ynagrodzenie wypłacane będzie kolejno w

te n  sposób, iż los oznaczy co roku, które z przy­
znanych  już kapitałów propinacyjnyeh mają być 
wypłacone.

P ro jek t ten, od poprzedniego z r. 1874 tern 
się różni, że 1) jeden szynk pozostaje właści­
cielowi propinacyi w każdej g m in i e ; 2) iż przyj­
muje niższy wymiar wynagrodzenia, bo tylko 10- 
krotny d o cnód ;  3) iż nakłada poważne opłaty 
na właścicieli prawa propinacyi. Hasło, aby wla 
ściciele sami wykupili p ro p in a c y ę , zdawało się 
w projekcie komisyjnym zupełnie być urzeczy- 
wistnionem.

N a posiedzeniu Sejmu z d. 19 maja 1875 pro­
je k t  powyższy stauął na porządku dziennym . Po 
długiej a nużącej dyskusyi szczegółowej nad u- 
stawą o ochronie własności polowej —  po w nie­
sieniu spraw tak drażliwych i efektownych, jak 
Kamióskiego wniosek polecający Wydziałowi kra­
jowem u „uregulowanie stosunków między n a ro ­
dowością polską a ruską w kraju" — jak G nie­
wosza wniosek o zmianę ustawy drogowej — jak 
wniosek -ruskich posłów o język niemiecki w 
szkołach ludowych i średnich  — Izba, która 
miała tego dnia poranne i wieczorne posiedzenie, 
znużona całodzienną pracą, miała o godzinie 10 
wieczór przystąpić  do rozprawy nad ustawą pro- 
pinacyjną. Sprawozdawca — ś. p. M a d e y s k i  
Marceli wstępuje na trybunę. Izba — oczywiście 
— uwalnia go od czytania spraw ozdan ia  i pro­
jektu. Zabiera głos śp. K r  z e c z u n o w i c z Kor­
nel, i w przemówieniu bardzo krótkiem i jak na 
niego nadzwyczaj pobieżnem, motywuje obszerny 
wniosek o d r a c z a j ą c y ,  z odesłaniem projektu 
napow rót do komisyi i wskazaniem k ierunku, w 
jakim komisya ma projekt swój zmienić — wnio 
sek już przez 55 posłów podpisany mający z a ­
tem prawie z góry zapewnioną większość.

Bóżnica między zasadami Krzeczunowicza a p ro ­
jek tem  komisyjnym polega głównie na tern — że 
1) Krzbczunowicz nie oznacza z góry wysokości 
wynagrodzenia (kom isya: 10-krotny dochód) — 
ale że fundusz, jaki się uzbiera m a być po 26 
latach rozdzielony między właścicieli propinacyi 
w stosunku do dochodu każdego — 2) że upra 
w nien i nie mają składać żadnych opłat na rzecz 
tego funduszu, który powstanie wyłącznie z opłat 
od szynkarzy, z opłat od nowo zakładanych bro­
warów i gorzelń  i z kar za przestępstw a propi- 
nacyjne.

Te dwie różnice zasadnicze motywował wnio­
skodawca — jak wspomnieliśmy —  dosyć po­
bieżnie. Pierwszą uzasadniał tein, że chociaż 
szynkarze propinacyjui mogą przez zniżenie czyn 
szów dzierżawnych odbić na właścicielach opłatę 
do funduszu, tak że właściwie ci a nie a rendarze  
będą płacić, to „jednakże zawsze, l e p i e j  w y ­
g l ą d a  (sic), że nie płaci bezpośrednio ten, 
który bierze wynagrodzenie. Z t e g o  w y n i k a  
( jak  wynika ?) jeszcze to dalsze następstwo, że 
kapitał wynagrodzenia nie ma być losowanym 
częściowo w trakcie peryodu 26-letniego bo ka­
pitał byłby za mały do takiego losowania" —  
stąd  d ruga różnica.

Melancholijnie odpowiadał na to sprawozdawca 
komisyi M a d e y s k i .  Czując, że wniosek ko- 
misyi już na  śmierć skazany, oświadczył, że m i­
mo to „stać będę przy rozwiniętej przez większość 
c h o r ą g w i  usąue ad finemu. S ta ł też spraw o­
zdawca przy chorągwi — ale w obronie projektu 
ani jednego  r z e c z o w e g o  nie przytoczył mo­
tywu, poprzestając na  m otywach formalnych. 
P rzeszedł też wniosek Krzeczunowicza znaczną 
większością —  a projekt komisyjny wrócił do

komisy, z poleceniem opracowania nowego, w 
myśl zasad wnioskodawcy.

Komisyi widać lekko było rozstawać się ze 
swoim projektem i przedstawiać nowy, na  pod­
stawie „zasad“ Krzeczunowicza ułożony, skoro 
już czwartego dn ia  po otrzymaniu owego pole­
cenia, dnia 23 maja ustne sprawozdanie i p ro ­
je k t  swój wniosła. Było to w sam dzień św. 
Trójcy, z czego poseł ks. S t ę p e k  wyprowadzał 
„om en dobry dla naszego ludu",  że propinacya, 
która „żyła osobliwie niedzielami i świętami". .. 
„bierze w święto Trójcy św. przez uchwałę wys 
Sejmu swój k o n ie c : n a  k t ó r y c h  d n i a c h
g r z e s z y ł a ,  n a  t y c h  d n i a c h  u k a r a n ą  
z o s t a ł n “ . Sprawozdawcą był już nie Madeyski 
ale zwycięzca z przed czterech dni, Krzeczuno- 
wicz. Sprawozdanie złożył ustnie a krótko, a 
brak  szczegółowego sprawozdauia tern t^omsMyk 
że poprzednie sp raw ozdanie  komisyjne było wy­
czerpujące (ale na zupełn ie  odm iennych zasadach 
oparte) i że on już 19 maja gdy w nosił  zasady 
ustawy „scosowność tych zasad przedstawił" 
(bardzo pobieżnie i niedostatecznie). Obszerniej j 
rozwiódł się tyli o sprawozdawca nad s troną  fi­
nansową sprawy. Oblicza, iż z opłat wpływać 
będzie na funuusz propinacyjny rocznie 2 72 .400  
złr. i że ta suma przez 26 lat corocznie na 5% 
składana, uczyni z końcem tego okresu 13 ,6 2 5 .0 0 0  
złr  Że zaś dochód ogólny z prawa propinacyi 
po wsiach je s t  3 576 .000  złr. — a po strąceniu 
wszelkich podatków i dodatków 3 ,0 6 6 .0 0 0  z ł r . —  
przeto wynagrodzenie równałoby się 4 1/* razowemu 
dochodowi rocznem u z prawa propinacyi. Powiecie, 
że to mało— mówi spraw ozdaw ca— to p ra w d a ;  ale 
mając tak małe w ynagrodzenie na oku pomyślało 
się, żeby jeszcze coś więcej dodać, a tym doda­
tkiem jest pozostawienie jednego szynku. „Wiele 
ten dodatek będzie wart, przewidzieć nie można; 
może on gdzieniegdzie nie mieć prawie żadnej 
wartości, w innych j dnak miejscach wartość jego 
może równać się 2, 3 a może 4 lub 5 -azowe­
mu rocznemu dochodowi z prawa propinacyi."  
Sprawozdawca skończył krótką wzmianką o m ia ­
stach — o których osobno mówić będziemy, na 
razie bowiem mówimy tylko o prawie propinacyi 
na wsiach. .

Ogólna rozorawa była krótka — właściwa opo- 
zycya była ty k o  ze s trony  posłów ruseich, któ­
rzy przez usta ks. Zakfińskiego wnieśli przejście 
do porządku dziennego nad projek ęm. Po wy­
bornej mowie F ru c h tm a n a  i krótkiem końcowem 
przemówieniu Krzeczunowicza, Izba 86 głosami 
przeciw 28 odrzuciła wniosek przejścia do po­
rządku dziennego. N ie  zaszkodzi dla pamięci pod­
nieść ciekawy ustęp z przemówienia K»7,oczuno- 
wicza: „Nie ro jum iem  argumentacyi tych prze­
ciwników, którzy wynajdywać chcą okropności 
w proponowanych sposobach wynagradzania , , 
mianowicie w pozostawieniu jednego szynku Aie 
panow ie!  to bardzo łatwo zm ienić: u p r a w n i e ­
n i  o d d a d z ą  w a m  t e  s z y n k i ,  o d d a d z ą  
i p r o p i n a c y ę  ż a r a z ,  u c h w a l c i e  t y l k o  
u s t a w ę ,  ż e  k r a j  w e ź m i e  n a  s i e b i e  c a ­
ł ą  p r o p i n a c y ę  i d a  u p r a w n i o n y m  k a ­
p i t a ł  w g o t ó w c e ,  r ó w n a j ą c y  s i ę  10 r a  
z o w e m u  d o c h o d o w i .  U p r a w n i e n i  p r z y ­
s t a n ą  c h ę t n i e  n a  t a k i e  w y k u p n o " .

Na nas tępnem  posiedzeniu z d. 24 maja p rzy­
stąpiono do rozprawy .szczegółowej, którą rozpo­
czął komisarz rządowy śp. Oswald B a r t m a ń -  
s k i przemową, w której imieniem rządu ośw iad­
czył się za ustawą pomimo różnic między nią a 
zeszłorocznym projektem rządowym. Rozprawa

szczegółowa była bardzo żm udna — mnóstwo 
czyniono w niej poprawek, ale zasadniczych wzglę­
dów już nie podnoszono żadnych, a poczynione 
poprawki nie sięgały g łębiej w rzecz. W alna  bi­
twa była tylko przy 4 o je d n y m  szynku, k tó ­
ry w im iennem  głosowaniu u trzym ał się 84 g ło­
sami przeciw 44 —  tudzież przy §§. 38  i 39 o 
prooinacyi w miastach, Które wraz z licznymi, 
poczynionymi do nich  poprawkami, odes łano  na­
powrót dc komisyi. Skutkiem tego komisya raz 
jeszcze s tanę ła  przed Izbą —  i na posiedzeniu 
z d. 26  maja 1875 skończono drugie czytanie i 
przyjęto też zaraz ustawę w trzeciem czytaniu. 
Dziw nym  zbiegiem okoliczności na  tern samem 
posiedzeniu, na  którem  załatwiono ostatecznie 
sprawę proi inacy ną, przyszło na porządek dzien ­
ny spi iw ozdanie komisyi prawniczej o w niosku 
ks. S tępka o wydanie ustawy karnej przeciw 
pijaństwu.

Uzupełniające wybory do Sejmu.

K uryerom  Lwowskiemu donoszą z B u d e k ,  
że „dnia 28 b. m. przed g ronem  obywateli ze­
branych pod przewodnictwem marszałka powia­
towego A lbina Rayskiego, zawezwany do kandy ­
dowania notaryusz z K om arna  p. Włodzimierz 
Ł uszpiński rozwinął swój program ekonomiczno 
społeczny, -z którym zgouzić się musi każdy czło­
wiek sum ienny  i postępowy. Sym patya jednak  
dla niego ochłodła, gdy otwarcie oświadczył, że 
jako Rusin, w razie o trzym ania  m andatu  posel­
skiego, musi wstąpić do klubu ruskiego P rz e d ­
stawiono mu, że m ożna być dobrym  Rusinem, 
należąc do klubu postępowego, lub pozostając 
dzikim. Lecz kandydat stanowczo trw a Drzy swem 
zapatryw aniu  i OKoliczniść ta powstrzym uje oby­
wateli polskich od przyjęcia  jego kandydatury, 
zdaje się im bowiem, że nas tępca ś. p. H enryka  
j a n k i  nie powinien należeć do ślubu  ruskiego".

O wyborze z miasta S t a n i s ł a w o w ą  pisze 
Kuryer Stanisław ow ski:

„W edług  informacyj naszych, zaczerpniętych 
w wiarogodnem źródle, dotychczasowy poseł nasz 
do W iedn ia  (dr.  Leon Bilińsk.), widocznie zachę­
cony przebiegiem osta tn iego sprawozdania ze 
swoich czynność' w Radzie państwa, postanowił 
ubiegać się także o m a n d a t  do Sejmu z naszego 
miasta. W tym też celu, tj. ażeby zbadać uspo­
sobienie wyborców, zdecydował się przyDYĆ do 
nas ze sprawozdaniem Gdyby nie wakującj w 
mieście naszem m anda t  sejmowy, bylibyśmy 
niedawno wcale dr. Bilińskiego nie oglądali. 
Dlatego jakiekolwiek m am y za p a t ry w a n a  na 
wybór dr. Bilińskiego, nie możemy mu odm ó­
wić wielkiej w wyzyskiwaniu sytuacyi zręczności. 
W ed ług  tych sam ych informacyj d r  Biliński 
jako kandydat na posła, będzie miał potężnego 
sprzym ierzeńca w rządzie i bogd tj bylibyśmy fał­
szywymi prorokami, jeśli nie powtórzą się te sa­
me sceny wyborcze, jakie przy wybor ze jego do 
Rady państwa miały miejsce. Albowiem stresz­
czenie naszych informacyj op iew a, dr. Biliński 
ze Stanisławowa w ybranym  być musi. Że wybói 
ten  dziś łatwiej niż kiedykolwiek przeprowadzony 
być może, to wobec wiadomego przebiegu osta­
tniego sejmiku relacyjnego zdaje się nie ulegać 
wątpliwości. Dr. Biliński i ci co go popierają  aż 
nadto dokładnie mieli sposobność przekonać się 
o trwałości przekonań swoich przeciwników. —

Tom ła tw iej przy,dzie im zwyciężyć. Zastrzega­
jąc sobie w sprawie tej głos do nas tępnego n u ­
m eru  naszego pisma, poczytujem y sobie za obo­
wiązek o kandydaturze dr. Bilińskiego co rychlej 
wyborców zaw;adomić. Oświadczamy też z góry, 
że przeciw kandydaturze tej, z powodów, o k tórych 
dawniej pisaliśmy, a które w najbliższej przy­
szłości jeszcze wyłuszczymy, stanowczo w ystępo­
wać będziemy. Na dziś zaznaczamy, że d o ty c h ­
czasowy wybói jego do Bady państwa, jak i w y­
bór jego do Sejmu krajowego, wśród takich oko­
liczności jak poprzednio, uważać bedziemy jako 
pogwałcenie wszelkich oraw i swobód wybór 
czych, nam aktem konstytucyi nadanych.

„P izes trzogam y więc wyborców naszych o tem, 
co się stać może, dość wcześnie, niechaj p rzy­
najmniej nam n ik t  me z a rz u c i , żeśmy sprawę 
zaspali i p rzekonania  stosownie do prądów w ie­
jących z góry —  zm ien iah ."

Z dzienników rosyjskich.

(Pomnik Bondaoa Chmielnickiego. —  Zdanie Now.
W^emia  c uastępstwie połączenia Ukrainy 

z Rosyą).

Z powodu odsłonięcia w Kijowie pom nika  
Bohdana C h m i e l n i c k i e g o ,  Kijewlanin  p o ­
daje kilka ciekawych szczegółów z hisforyi b u ­
dowy tego pomnika.

Z dziennika rosyjskiego dowiadujemy się, że 
myśl wzniesienia pom nika Chm ieln ick iem u pow ­
stała w kółku uczonych kijowskich między 40 a 
50 rokiem. U rzeczyw istn ienie tej myśli rozpoczęło 
się przed 20  laty, gay  prezes komisyi archeolo­
gicznej w Kijowie, tajny radca J ó z e f o w i c z  
zwrócił się z propozycyą do artysty M i k i e - 
s z y n a ,  aby zaprojektował pomnik. P. Mikie- 
szyn natychmiast,  zabrał się do pracy, lak, że 
już w listopadzie 1869 roku model pomnika 
wedle projektu Mikieszyna uzyskał sankcyę. P ie r ­
wotny ten  projekt, który później radykaime zm ie­
niono, p rzedstaw ia ł się w ed ług  Kiewlanina, jak 
n a s tę p u je :

„N a szczycie o lonym ie j  nieociosane skały, 
wyobrażona była konna s ta tua  hetm ana .  W p ra­
wej, wysoko podniesionej ręce dzierżył buławę, 
którą zwrócił w k ierunku  północno-wschodnim , 
t. j. ku Moskwie. Lewą ręaą  osadził silnie dzi­
kiego swego rumaka. P o d  kopytem leżał trup  
jezuity, okryiy poszarpanym sztandarem  polskim; 
obok znajdowały  się też pojedyncze ogniwa ze r­
wanych  kajdan. Niżej na skale za koniem Chm iel­
nickiego wala się odrzucona kopytami końskiem 
i spada,ąca ze skały figura pana  polskiego. J e ­
szcze niżej t rup  żyda, którego dłonie trzymają 
w kurczowym uścisku święty ch ,e’, \  kołacz i za­
grabione sprzę ty  cerkiewne. Granitowa ta  skała 
ze wszystkiemi wymienionem i powyże, figurami s p o ­
czywa na czworobocznym piedestale z kijowskiego 
labradorytu, z którego prowadzą na ziemię cztery 
stopnie granitowe. N a  trzech bokach piedestału 
wykonane trzy płaskorzeźby z bronzu, przedsta­
wiające bitwę pod Zbarażem, naradę Perejesła  
wską i uroczyste przyjęcie • hetmana, jako oswo- 
bodziciela w Kijowie prze* duchowieństwo i 
mieszkańców. N a froncie pomnika, pod figurą 
C hm ielnickiego m iaR  być umieszczona g rupa  
złożona z 5 f igur: w środKP siedzi h rn ik  mało- 
ruski,  opiewający s ław ę narodowego b o h a t e r a ; 
pieśni tej s łuchają w zamyśleniu — z jednej 
s trony  wielkorua i Dlałorus, a z drugiej — ma-
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Zupełnie niewiadomo z jakiego języka dźwięki 
te pochodziły i co oznaczały, lecz na  ustach P a ­
wła rozszerzył się uśmiech, a oczy jego wciąż 
k ie runek  dziecięcych oczu ścigały, aż spojrzeniem 
spotkały  się z ich zaJziwionem i trocnę już  prze- 
s traszonem spojrzeniem. W idok nieznajomego 
człowieka przestraszał nieco dziecko. Z n ie rucho ­
miało i ręce od włosów odrywając, je d n ą  ze 
swych małych stóp, niby odporny oręż, niemi 
pochwyciło. U p rzec iw leg ły  ściany rozległ się 
s z e p t :

—  Chodzi tu . ..
Jednocześn ie  ruchem  głowy i palca Paw eł 

dziecko ku sobie przyzywał, ale ono, bosą stópkę 
coraz wyżej ku pierś om podnosząc, już, już do 
wybuchnięcia p l a c e m  blade usta wykrzywiać za­
częło, gdy na ławie leżący i na łokciu  wsparty 
człowiek p o w tó rzy ł :

—  Chadzi, cukru dam.
W  m gnien iu  oka bosa stopka ze ściskających 

ją  z całej siły rączyn w ypadła  i wraz z d rugą  
swą towarzyszką ku ziemi opuszczać się zaczęła 
Zarazem po izbie szarem światłem napełnionej,  
n i  to dzwonienie m onotonne i srebrne, ni to 
g ru c h a n ie  synogarlicy, rozległy się dźwięki.

—  C iu k - lu ! Ciuk-lu! Oiuk-lu!
Paw eł w sta ł z ławy i ku czerwonej szafce szedł, 

a za n im  po glinianej podłodze bose, dziecinne 
stópki tętniały prędko, prędko...

Gdy z kawałkiem cukru w palcach odwrócił

się od szafki, u samych stóp iego stało malu­
tkie, czerwone stworzonko ze wzniesionemi ku 
niemu czarnemi oczyma s cienkiemi, chudem i 
ramiony.

—  Daj... daj.. . d a j ! . . .  —  na całą izbę dzwo­
nił  cienki głosik.

Czerwona sukienka dziecinna, czarnem* cętka­
mi uąiana, przywiodła mu na pamięć owad m a­
lutki, śliczny, nieszkodliwy, kołyszący się w le- 
cie na zielonych trawkach. Pochylił  się, dziecko, 
które już cukier smoktało, w ramiona wziął.

— Oj, ty, boża krowko malenieczka! —  za- 
szeptał; — boskie s tworzenie niczemu niewinne.

Na kolanach je trzymając, u okna na ławie 
usiadł. Teraz iuż z drugiej strony chaty, kędyś 
za N iem nem  słońce wschodziło i w siną szarość 
świtu rzucało smugi blado-różowej i złotej św ia­
tłości. Na podwórku Koźluków przez okno P a­
wia z za przezroczystego płotu widzialnem, od 
zamkniętych jeszcze drzwi cba ty  ku śmietnisku, 
a ztamtąd ku wrotom, węsząc cuś, czegoś szu­
kając, oiegał żółty Kurta. Dziecko, w jednej ręce 
apory kawał chleba, a w drugiej cukier t rzym a­
jąc. przez małe szyby chciwym wzrokiem ruchy  
p»a ścigało, aż zaszczebiotało:

— Ciu-cial ciu-cia !
— Ciucia .. . .  sobaczka! —  odpowiedział P a ­

weł.
Dźwiękiem jego głosu zdziwione czy zacieka­

wione dziecko, całą twarzą zwróciło się ku n ie ­
mu i z namysłem jakby z a p y ta ło :

—  A ti... ti. ..  kto ?
Kiedy zaś nie odpowiadał i z dwiem a znowu 

grubemi fałdami na czole w milczeniu na nie 
spoglądał, drobną ręką targać go za rękaw ko­
szuli zaczęło.

— Kto t i ?  Kto t i?  K to?  K to?  — brzmiało 
znowu po izbie ni to srebrne dzwonienie, ni to 
szczebiot wróbla. A gdy Paw eł nie odpowiadał 
jeszcze, —  o pytaniu swem zapominając, wykrzy­
knęło :

— K i-c ia !
Za oknem pod płotem chyłkiem przebiegają­

cego kota zobaczyło.
Kiedy F la n k a  oDudziła się i powieki podnio­

sła, w oczach jej odmalowało się zdumienie, z 
p rzerażeniem graniczące. Paw eł siedział u okna, 
profilem do izby zwrócony, i w szerokich swych 
dłoniach trzym ał dziecko, które, na  ko lanach je ­
go stojąc, drobne palce zatapiało mu w krótkim
i siwiejącym zaroście. Szybko zsunęła się z po ­
ścieli, nie wkładając trzewików cicho ku oknu po­
deszła i taki ruch  uczyniła, jakby chciała dzie­
cko z kolan jego wziąć. Obejrzał się, wzrokiem 
spotkał jej przestraszone spojrzenie i bliżej ku 
sobie przygarniając dziecko, rzekł krótko:

— N ie t rz e b a !
— Dokuczy —  zauważyła z cicha.
N ie odpowiedział nic. Widocznie chora, drżała 

na całem ciele, choć w chacie wcale zimno me 
było, i otuliła się swoim podartym kaftanem.

—  Może ogień rozpalić?  — zapytała.
— Rozpal.
Zaczęła krzątać się około pieca; mimowolne 

stękania wyrywały się z jej piersi, i obu dłońmi 
chwytała się czasem za głowę Je dnak  ogień r o ­
znieciła p ręd k o ;  dziecko, z koian P aw ła  zesko­
czywszy, drepta ło za nią, przypatru jąc się jej ro­
bocie, a na widok ognia który wesołym p łom ie­
niem buchnął w piecu, z radości krzyknęło

Do ognia twarzą zwrócona, zapytała  znowu:
— Może kartofli obrać i zgotować ?
— Zgotuj, — odpowiedział i z ławy wstaw­

szy, siermięgę i buty w milczeniu włożył. Po tem  
kawał chleba z bochna ukroiwszy, do k>«zeni 
go schow ał i ku drzwiom z czapką w ręku szedł. 
P rzed  drzwiami zatrzymał się, na kobietę przed 
ogniem stojącą spojrzał, a spotsawszy się z jej 
niespokojnym wzrokiem, powieki spuścił.

— Wszystko w chacie na tem sam em  miejscu, 
gdzie i dawniej było, — zniżonym głosem za­
czął;  — bierz, gotuj,  jedz i dziecku dawaj. Rób

co chcesz. Ty tu znów taka sama gospodyni iak 
i wprzódy była.

Gała naprzód p o d a n a , z trwogą w oczach 
wsłuchiwała ' się w jego słowa, a przy osta tn ich  
uczyniła ruch  ta k i ,  jakby rzucić się ku niemu 
chciała. Ale on prędko zwrócił się ku drzwiom 
i z progu, nieoglądając się, rzekł jeszcze .

—  P rzed  wieczorem powrócę... jeżeli boisz się 
sauia zostawać, drzwi na zasuwkę zamknij.

Mocne postanowienie już był powziął,  ale b y ­
ło w nim jeszcze coś, co go ku woinem a powie­
trzu, ku bystrej, burzliwej wodzie ciągnęło: m o ­
że jakiś wstyd niepokonany, ból, noćem r  sercu 
tkwiący. Dwa wiosła w sieni stojące wzią ' i o 
ramiona je  oparłszy, szerokiemi krokami z góry 
zstąpił.  W krótce śród szerokiego sr laku rozlanej 
rzeki czółno jego, jak tza ruy  punkc ik ,  na  c ie ­
m nych  falach wznosząc się i opadając, z szybko­
ścią ptasią w dal pomykało, a p>*zed nim, za n m, 
w koło niego, rozlegał się szum ny i n ieprzerw a­
ny śpiew bystrej buizliwej wody. S zum nie  i n ie­
przerwanie śpiew ała  mu ona teraz o ranach zdra­
dzonej miłości i żądłach zazdrości, o słodyczach 
nadziei,  zmięszanych z trucizną wspomnień, prze- 
dewszystkiem zaś może, przeaewszystkiem  o tem 
zadaniu ludzkiem, dobrem, świętem, ratowania i 
zbawiania, które już  było zniknęło mu z oczu, 
a tAiaz znowu przed nim powstawało i blask, 
podobny do księżycowego światła, rzucało na po­
starzałe, siwiejącemi włosy okolone jego oblicze.

N a godzinę przed zmrokiem wszedł do chaty 
i zobaczył F ra n k ę  na łó ż k a  leżącą. Nie spa ła  i 
njrzawszy wchodzącego, szybko na pościeli usia­
dła, z głowy wilgotną chus tkę  zrywając. S taw ia ­
jąc u ściany wiosła z a p y ta ł :

—  Głowa Doli ?
Odpowiedziała, że teraz jest jej daleko już  le­

piej, odpoczęła.
—  To i dobrze, że odpoczęła...
A  po krótkiej chwili z a p y ta ł :
—  Chiawjan śpi ?

— Zasnął. Gały dzień dokazywał tak, że niech 
Pan  Bóg broni, wszystko w izbie ruszał, pyta­
jąc s ię :  co to ?  co to ?  a ona uała się bardzo, 
aby czego nie zepsuł i szkody jakiej, broń Bo­
że, nie zrobił. Ale teraz już, chw ała  Bogu, za 
sna1 .

Wszystko to mowiia trochę  juz śmielej i  gło­
śniej, ale z siedzenia nie wstawała, a w m ówie­
niu i postawie czuć jeszcze było trwogę i n ie­
pewność. p o chwili r ze k ła .

— Kaszy gryczanej zgo tow a łam .,  w piecu stoi 
i pew no goiąca.

P aw e ł  wyjął z pieca garnek  i kawał chleba 
z bochna ukroił. J a d ł  powoli, dość długo, nie 
przy stole jednali, ale przed piecem stojąc, po­
tem na ławie s iadł i do komety, nieruchom ie na 
łóżku siedzącej, p rz e m ó w i ł :

— Chodźże tu, pogadamy I
Głos jego b r z m a ł  łagodn ie ;  kiedy F ra n k a  zsu­

wała się z pościeli i przez izbę przechodziła, ru 
chy jej miały już w sobie cos z dawnej żywości 
i gibkiej, kociej gracyi. Je d n a k  nie otoczyła jak  
dawniej ram ieniem  szyi człowieka obok którego 
usiadła i n a / s z ta ł t  rozpieszczonej kotki nie zwi­
nęła  się u jego piersi.

Z rękoma, na kolana opuszczonem i. Siedziała 
milcząc i czekając Ghoć ła g o d n ie  już  do mej 
przemawiał choć powiedział,  że ona tu g o sp o ­
dyn ią  jest tak, jak  i w przódy, wcale jeszcze p e-
w r ą  n ie  była, co jej teraz Dowie i jak z nią
postąpi.

— N u ,  —  przem ów ił — dużo oiedy i po­
niewierki nacierpia łaś się ?... K onten ta  t e r a z , że 
odem nie w św ia t poszła i znów diogi do pie­
kła sp róbow ała? . . .  M iła musi ta d r o g a ,  kiedy 
przysziać nasad, jak ta szczapa wychudła, chora
i tak ja k  gołu ? h a ! Czemu szłaś i czemu po ­
wróciłaś? . . .  gadajże 1

(C. d. n.)
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ło rus  i czerwonorus. N ad nimi, n a  skale, poni- 
ie j  pomnika, taki n a p i s : „Jednoli ta  i nierozdziel- 
na  Rosya — hetm anow i Bohdanowi Chm ielni­
ckiemu “ . Pod figurą iirn ika zaś na piedestale 
wyjątek z ludowej dum ki śpiewanej za czasów 
Chm ieln ick iego: „Nie byłoby lepiej, n ie  byłoby 
piękniej, niż u nas na  U k ra in ie ;  gdyby  nie było 
żyda, gdyby nie było lacha i unii" .

P rzeznaczeniem takiego pom nika byłoby oczy­
wiście — uwiecznić pamięć n ienawiści narodo­
wościowej i wyznaniowej i w strę tnym  widokiem 
wiecznie drażnić i ją trzyć uczucia ludności.  Ale 
sami Rosyanie spostrzegli niedorzeczność takiego 
pomnika. G enera ł-guberna to r  kijowski i wiele 
wysoko postaw ionych osobistości w Pete rsburgu  
wpłynęli  na to, że gdy w 1878  Mikieezyn p rze d ­
stawił wykończony już odlew pomnika do zatwier­
dzenia, o trzym ał polecenie, aby figjiry Polaka, 
jezuity i żyda były całkiem usunięte , i aby po­
m nik składał się tylko z konnej statuy Chm iel­
nickiego. P iedesta ł  postanowiono obsypać ziemią, 
obłożyć darn ią  i w ten sposób zrobić rodzaj kur­
hanu.

Z głosów prasy rosyjskiej, wypowiedzianych z 
powodu odsłonięcia pomnika Chmielnickiego, go­
dnym  jest także uwagi a r tykuł Noto. Wrem., 
którego autor zastanawia się nad trzema p y tan ia ­
mi : czy zmienił się ów stan  rzeczy, który przed 
dwustu kilkudziesięciu laty sk łon i ł  znaczną część 
szczepu małoruskiego do szukania ra tunku  w po­
łączeniu z Moskwą — dalej czy zyskała coś zie­
mia ta na owem połączeniu — wreszcie czy żyje 
jeszcze idea Bohdana Chmielnickiego jako siła 
polityczna. Na pierwsze z rych pytań odpowiada 
Noto. Wremia, że Polska straciła wpraw dzie swój 
byt sam oistny,  a militarno-arystokratyczna Rzecz­
pospolita, trzymająca w swych rękach  miliony 
ludu ruskiego i litewskiego, należy zdaniem Noto, 
Wr. do niepowrotnej p rzeszłości; jednakże autor 
ar tykułu  sądzi, że wpływ polonizmu i jezuityzmu 
zagraża jeszcze narodowości ruskiej.  P ow inn i 
więc szukać ra tunku  w ścisłej duchowej łączno­
ści z Rosyą. Z drugiej s trony  w drugiej połowie 
X IX  w. Niemcy zajęły w środkowej Europie  tak 
potężne stanowisko, że żadne drugorzędne pań ­
stwo słowiańskie sprostać im  nie może Jeżeli 
więc Ruś pragnie zachować swój słowiański c h a ­
rakter,  powinna trzymać się oburącz wschodniego 
p raw osławnego cara. Tak więc, b roniąc swej na­
rodowości,  powinni Rusini dobrowolnie poddać 
się moskwiczeniu — piękny ra tunek , a jęiri U kra­
iny wymownie go kom entują .

Kwesiya korzyści i strat, które stały się udzia­
łem  szczepu małoruskiego dzięki zjednoczeniu się 
z Moskwą, wydaje się Noto. Wr. bardzo deli­
katną i skomplikowaną, jednakże popularny  or­
gan rosyjski nie waha się rozwiązać jej w teu 
sp o só b :

„Szczep m ałoruski n ie m ógł myśreć o samo- 
istności,  bo wyższe jego klasy sprzen iew ierza ły  
się szybko swojej narodowości i chyliły  się w 
stronę Litwy, Polski lub T u r c y i ; tw ierdzenie 
więc, i e  szczep małoruski stworzyłby jakąś no­
wą cywilizacyę, że zająłby poważne m iejsce wśród 
ludów E uropy ,  je s t  poprostu fantazyą. Pod wzglę­
dem  prak tycznym  zaś nie ulega już żadnej wąt­
pliwości, że naród  m ałorus* . wyszedł dobrze na 
połączeniu się z Moskwą.

„W  byłych polskich województwach po łudnio­
wo zachodnich uwolniła Rosya m nóstw o Małoru- 
sów z dotychczasowej niewoli, a zwycięstwami, 
odniesionemi nad Turkam i i Tatarami, uspokoiła 
raz na  zawsze byłą Ukrainę, to je s t  położyła ko­
niec ciągłej trw odze wojennej,  ale natom iast o- 
tworzyła M ałorusom  obszerne pole pracy poko­
jowej.

„Pod względem cywilizacyjnym nie  poniosła 
Małorosya również s t ra t  żadnych. N a  te ry to ryum  
zamieszkałem przez ludność m ało ruską  założono 
trzy un iw ersy te ty ,  tyleż w szechnic  posiada po­
została przestrzeń Rosyi, nie licząc K rólestw a 
Polskiego i kraju nadbałtyckiego. Gogol dlatego 
natu ra ln ie  pozysaał w pływ  znaczny, a  naw et s ła ­
wę europejską, że s ta ł się p isarzem  rosyjskim, 
n ie  zaś lokalnym. Wielu innych pisarzy i uczo­
nych pochodzenia małoruskiego zasłynęło na n i ­
wie li tera tury  i przyniosło dużo pożytku swej 
ojczyźnie. W  X V III  w. M ałorusy mieli w cerkwi 
naszej prawie że monopol na wyższe godności 
duchowne, czego zazdrościła im resz ta  ducho ­
w ieństwa rosyjakiego. W służbie rządowej wielu 
Małorusów dobiło się najwyższych stanow isk .  To 
samo w wojsku i t. d. “

Takie dobrodziejstwa, zdaniem  Nou>. Wr. — 
sp łynę ły  na Ruś z jej połączenia się z Rosyą — 
i dziennik rosyjski sądzi, że Ruś n ie  ma powo­
du skarżenia się i że życzenie, wyrażone ongi w 
Perejasławiu „wszyscy niech  będą r ó w n i ' ,  urze­
czywistniło się w zupełności. Ale publicys ta  ro­
syjski zapomina o tern, o czem Rusini n igdy  za­
pomnieć nie mogą. P raw da ,  że Rosya położyła 
koniec ciągłej trwodze w ojennej na  U krainie, 
ale dała powód do gorszej trw og i —  o byt i za­
chowanie narodowej odrębności.  Rosya uwolniła 
lud od panów polskich, ale carowa Katarzyna 
wpędziła gu w gorszą niewolę, wprow adzając  nie- 
tylko pańszczyznę, aie i niewolę osobistą —  wła­
sność dusz. Rosya założyła trzy uniwersyte ty , 
ale uniw ersyte ty  rosyjskie, rozwój zaś języka i 
l i tera tury  ruskiej t łum i i za zbrodnię uważa. — 
Trzeba nadm iernej ignorancyi narodu  i jego  świę­
tych uczuć, aby mówić doń  s p o k o jn ie : „jesteś 
szczęśliwy, bo przestałeś być sobą i masz prawo 
stać się rów nym  Moskalom, o ile chcesz się po­
zbyć swej indywidualności".

Ale najciekawszą odpowiedź daje Noto. Wr. 
na trzecie z przytoczonych pytań.

„Dotychczas —  pisze Noto. Wr. —  trzy mi­
liony M ałorusów, zamieszkujących Ruś Czerwoną, 
oderw ane są od wspólnej ojczyzny i pozbawio­
ne nawet własnego imienia, bo noszą fan tazy jne 
jakieś nazwy „R utenów" czy też „ R u s in ó w " .  — 
Zajmujący ten  odłam narodu m ałoruskiego czeka 
jeszcze na swego Chmielnickiego i na swego W y-  
chowskiego.

„N a krainę tę nie padły p rom ien ie  wolności, 
a w dodatku musi ona bronić s im ois tnego  sw e­
go charak te ru  i wiary prawosławnej wobec na­
cisku niemieckiej i polsko-jezuickiej kultury. — 
Prawda, że na tej odrośli ludu małoruskiego o- 
siadła w charakterze in te ligencyi powłoka, zło­
żona z tych  odstępcow słowiańskich, których po­
glądy na s tosunek  Czerwonej Rusi do Rosyi cha­
rakteryzowaliśmy już  nieraz, ale objaw to nie 
nowy. Fala w ypadków zmyje leksą  tę pianę, a 
przeświadczenie o dobrodz ie js tw ach ,  płynących

ze zjednoczenia się p lem ion  słowiańsko-rosyj-  
skich p rze trw a wieki".

Co na to powie Ruś Czerwona, co powie in- 
teligencya ruska — nie trudno  odgadnąć. Co zaś 
trzymają o dobrodziejstwach rządów rosyjskich 
Ukraińcy, którzy nie pozbyli się poczucia wła­
snej narodowości — wypowiedzieli to niedawno 
w znanej swej odezwie do mocarstw europej­
skich i ludów słowiańskich.

Uroczystości rosyjskie.

Z K i j o w a  donoszą, że w uroczystości p o ­
ś w i ę c e n i a  w o d y  w D n i e p r z e  brało udział 
trzech metropolitów (sądząc z poprzednich wia­
domości: kijowski, serbski i czarnogórski), dw u­
nastu arcybiskupów i biskupów z licznym pocztem 
duchowieństwa świeckiego i zakonnego. Procesya 
z obrazami i chorągwiami wyruszyła przy odgło­
sie dzwonów z soboru św. Zofii do górnego p o ­
m nika św. Włodzimierza, skąd po modłach i po­
błogosławieniu ludu, zwróciła się ku górze Ale­
ksandrowskiej.  Tu przyłączyły się procesye z in ­
nych  cerkwi i cały pochód zatrzymał się na wy­
brzeżu D n iepru  nieopodal dolnego pomnika św. 
Włodzimierza. Miasto było ozdobione flagami i 
in icyałam i księcia Włodzimierza. D niepr  był po­
kryty m nóstw em  statków; dwadzieścia wielkich 
statków parowych, przepełn ionych  publicznością, 
towarzyszyło ceremonii poświęcenia wody Po 
ukończeniu święcenia wody i odśpiewaniu pieśni, 
zabrzmiały 104  wystrzały arm atnie przy biciu 
we dzwony we wszystkich cerkwiach. Pogoda 
w czasie uroczystości była prześliczna. Wojska 
tworzyły szpalery wzdłuż ulic, przez które prze­
chodziła procesya. Po nabożeństwie na placu oko­
ło cerkwi Narodzenia Pańskiego, duchowieństwo, 
deputacye i wszyscy goście zaproszeni zostali na 
obiad miejski, na którym metropolita Platon i 
oberprokurator synodu P o b ied o n o sc ew , mieli 
mowy.

Jednocześn ie  w P e t e r s b u r g u  odbyło się 
święcenie wody w Newie. Procesya z katedry 
Izaaka postępowała ku kościołowi św. Włodzi­
mierza po stronie petersburskiej.  Święcenia wo­
dy naprzeciw admiralicyi i pokropienia chorągwi 
dokonano w obecności cara. Stolica wspaniale 
była udekorowaną. Namiot dla ceremonii święce­
nia wody zrobiono z glasy. U kolum ny Aleksan­
dra I  urządzono wspaniale p rzystro joną estradę 
i loże.

W sali miejskiego towarzystwa kredytowego, 
przyozdobionej wzdłuż ścian chorągwiam i z w yo­
brażeniami herbów  rozmaitych ziem i miast s ło­
wiańskich , odbyło się posiedzenie s ł o w i a ń ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  
pod przewodnictwem  genera ła  K i  r e j e  w a. Na 
posiedzeniu znajdowali się poseł serbski Z i­
m ie  z i dr. Ż i v u y. Sekretarz A  r  i s t o w od­
czytał hym n  św. księcia W łodzimierza, ułożony 
przez S ł u c z e w s k i e g o  z muzyką G ł a w a c z a .  
Dr. Ziyny wygłosił mowę po rosyjsku, w której 
analizował cywilizacyjne, religijne i literackie wła­
ściwości p a u s law iz m u , wystawiając panslawizm 
nie tyle ja so  ideał polityczny, ile raczej jako cy­
wilizacyjny. A posto ł  panslawizmu pod hegem o­
nią Rosyi powtórzył raniej więcej to, co znane 
już je s t  naszym czytelnikom z politycznego p ro ­
cesu, jaki wytoczcno Zivnemu w Wiedniu, i ze 
streszczenia kurespondencyi Zivnego do jednego  
z pism rosyjskich.

Na obchód jubileuszu przybyło w ogóle do R o­
syi z obcych krajów daleko mniej Słowian, 
niż się spodziewano. Świat słowiański bynajmniej 
nie zamanifestował swych dążności rosyjsko-pan- 
slawistycznych. Większość gości przybyła do Ki­
jowa przez ciekawość, korzystając z gratisowego 
przejazdu i takiegoż pobytu w Kijowie; kilka zaś 
wybitn ie jszych osobistości z Bułgaryi i Serbii są 
to jednostki wyjątkowe, które po części zawdzię­
czają Rosyi swe stanowisko i wcale nie m ogą 
być uważane za reprezentan tów  narodu.

Trzecim punk tem  środkowym obchodu jubi­
leuszu chrztu Rusi jes t  Krym. W procesyi, jaka 
odbyła się w Sebastopolu, kierując się z soboru 
admiralicyi do zamiejskiego m onasteru, wzięli 
udział biskupi taurycki i symleropolski, ducho­
wieństwo wszystkich m iejscowych cerkwi, wszyst­
kie kwaterujące w mieście wojska ze sz tandara­
mi, przedstawiciele miasta, wychowańcy rozmai­
tych szkół i starszyzna rzemieślnicza. U  wrot 
m onasteru  przyjm ował procesyę przełożony z b ra­
ćmi, arcybiskupami chersońsk im  i o d e s sk m  i ca 
łem duchow ieństwem. Po wejściu do monasteru 
uczestniczący w procesyi arcypasterze z wyzna- 
czonem do tego duchow ieństw em  rozdzielili się 
w celu odprawienia jednocześnie we wszystkich 
trzech świątyniach monasteru l i tu rg i i ,  po skoń­
czeniu której odbyte zostały m odły  i dopełniono 
poświęcenia wody i pokropienia sz tandarów  woj­
skowych. Po obiedzie w górnej n .epoświęconej 
świątyni soboru odbył się odczyt dla ludu, p rzed ­
stawienie deputacyi i rozdanie broszur.

Dzienniki rosyjskie, pisząc o pomniku Bohda­
na Chmielnickiego, nazywają go zbawcą Małoro- 
syi, oswobodzicielem ludu  ruskiego, ale opinia 
narodowców ukraińsk ich  znalazła ch a rak te ry s ty ­
czny wyraz w wierszach małoruskich , które za­
częły kursować przed paru  laty, kiedy pomnik 
sta ł na przeznaczonem dlań miejscu, nakryty 
d rew nianą  b u d ą :

Zmyłujte sia dobri lude,
N ec h ’ tii nudi kinec bude,
Skyńte  ż m ene siu budu sobaczu,
N ech ’ ehoć trochi świta pobaczu.

N ech  Ukrainu okom ohlanu,
P e ieb łaha ju  Maty kochanu 
Za moju zdradu —  jeji newolu,
Je ji  hirkuju, tiażkuju dołu 1...

Do Dziennika Poznańskiego piszą z K i j o w a :  
„Dziwne je s t  położenie Słowian na zjeździe 

kijowskim, osobliwie Rusinów galicyjskich. Mają 
oni możność przekonania się naocznie, że Rosya 
dąży stale do zatarcia wszelkiej odrębności naro­
dowej, że w historycznym Kijowie prawdziwi R u­
sini są usunięci od wszelkiego udziału w uroczy­
stości, że język rusiński wyparty nie tylko z 
cerkwi, sądu, szkoły, i w ogóle z życia publi­
cznego, lecz nawet pilnie śledzą, by nie mówio­
no nim w domu, że do n iedaw na n ie  wolno było

drukować książek w języku rusińskim , że Mało- 
rusini wreszcie n ie  mają i nie mogą mieć nawet 
dziennika, k tóryby  był redagow any w ich języ ­
ku — słowem widzą, że gdzie tylko Rosya w ła­
da, rozpościera się najsroższy ucisk narodowości, 

■języka i religii.
„O zv  uwagi te nasuną się im podczas zjazdu, 

wątpimy. Moc zaślepienia politycznego bywa nie 
zwalczona".

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  31 lipca.

Gazeta Narodotou donosi : Powołana przez 
W ydział krajowy ankieta  dla wykupna propina- 
cyi odbywała wczoraj (w niedzielę) swe narady 
aż do późna w nocy, dziś zaś (w poniedziałek) 
po długiem posiedzeniu przedpołudniowem, zbie­
ra się jeszcze na jedno posiedzenie wieczorem. 
Rozbiór kwestyi nasuwa coraz większe trudności 
i wątpliwości, zdaje się jednak, że jutro przed­
stawi ankieta Wydziałowi krajowemu wniosek 
zmian, do jakichby w projekcie rządowym zm.e- 
rzać należało.

Berliner Polit. Nachr. donoszą, ze ordynacya 
powiatowa i prowincyonalna pruska ma być obe­
cnie zastosowaną do W. Ks. Poznańskiego — 
wszakże n ie bez znacznych zastrzeżeń. Dziennik 
ten  p i s z e :

„Odrębne stosunki prowincyi pozuańskiej były 
powodem, że dotychczas zaniechano zaprowadzę 
nis w niej reform y administracyjnej.  Nie ulega 
jednak  żadnej wątpliwości, że długotrwała roz­
maitość organizac ji ,  w państwie obok siebie ist­
niejących, a n a  różnorodnych , zasadniczych pod ­
stawach opartych, prowadzi do stosunków niepo­
żądanych. Jakkolw iek  spodziewać się nie można, 
że reformy w innych  prowincyach zaprowadzone 
tak w net się zastosować dadzą także do prow in­
cyi poznańskiej,  to jednak  zamiarem rządu nie 
je s t  pozostawiać organizacyę prowincyi poznań 
skiej niezmienioną aż do chwili, gdy  całkowite 
przeprowadzenie reformy stanie się możliwem. 
Lubo więc o zupełnej reformie chwilowo myśleć 
nie można, to zamierza rząd jednakowoż organi­
zacyę tameczną przekształcić odpowiednio o tyle, 
o ile to wobec odrębnych stosunków w tejże 
dzielnicy bez naruszenia ważnych interesów pań­
stwa je s t  możliwem. Dotyczy to szczególnie or- 
gonizacyi władz re jencyjnych i przyłączenia pro­
wincyi tej do systemu kontroli prawnej, na spo ­
sób reszty prowincyi. Pom iędzy  in teresowanemi 
władzami cen tra lnem 1 a prowincyunalnemi toczą 
się obecnie rokowania nad kwestyą, w jakim 
rozmiarze i według jak ich  n o rm  ma nastąpić za­
stosowanie do Poznańskiego przepisów obowią­
zujących w innych  częściach m onarchii" .

Jeżeli zasti sowanie tych norm administracyj 
nych  do Poznańskiego ma być ograniczonem i 
modyfikowanem według tak zwanych „ważnych 
in te re só w  państwa" — to ła tw o sobie w yobra­
zić, iz znowu zrobi się z tego jakiś rodzaj no­
wej wyjątkowej ustawy przeciw Polakom.

Z powodu podróży pruskiego m in is tra  Luciusa, 
który  wraz z prezesem regencyi poznańskiej ob­
jeżdżał majątki, zakupione przez komisyę koloni- 
zacyjną na osady niemieckie —  piszą z Poznania 
do Wieku.

„Co się tyczy samych kolonistów, to podobno 
wielu z nich poczyna powoli przychodzić do 
przekonania, że czeka ich na nowych siedzibach 
gorzki zawód. Przybywali oni tutaj pełni złudnych 
nadziei i w tern przekonaniu, iż do nich  nie 
odnosi się znane przysłowie „bez pracy nie bę­
dzie kołaczy". Zdawało się im, że nabywszy pod 
dogodnem i warunkam i parcele , s taną się bez 
d ługich zachodow i rychło  zupełnym i ich wła­
ścicielami, że rząd patrzyć będzie przez palce na 
zaległości w wyznaczonych ratach i okaże się 
pobłażliwym w ściąganiu podatków. Tymczasem 
rzecz się ma zupełnie inaczej.  P rzekonyw ają  się, 
iż trzeba ciężko pracować wśród zupełnie od­
m iennych, niż gdzieś tam  w Marchii lub nad 
Renem  stosunków, a do tego być punktua lnym  
w w ypełnianiu  zobowiązań zaciągniętych wobec 
rządu. To też wśród kolonistów nie brak am a­
torów do odwrotu, a są i tacy, którym komisya 
kolonizacyjna poodbierała osaey i odprzedała  in ­
nym, n.e zważającJoynajmniej na lamenta wywła­
szczonych, z k tórych każdy powróci skąd przy­
był bogatszym w doświadczenie, a uboższym o 
kilka tysięcy m arek  włożonych w kolonie. W 
tych dniach wyniósł się z Ślązkowa hez poże­
gnania  nabyw ca największej parceli w którą 
włożył około 2 0 .0 0 0  ta la ró w , wydzierżawiwszy ją 
poprzednio ze s t ra tą  komuś innemu. Władze 
jednak dowiedziawszy się rychło <> tej jŁeracyi 
zwróciły nieboraka z d rogi,  a unieważniwszy u- 
mowę dzierżawną, zmusiły go do objęcia na n o ­
wo nahytej kolonii. Wytłomaczono, że wówczas 
dopiero będzie mógł ustąpić, gdy subhasta  jego 
posiadłości stanie się nieuniknioną, innem i słowy, 
gdy wejdzie na listę bankrutów. Mówią, iż nie 
przyjdzie mu długo na to czekać".

Pester. Lloyd  uzupełnia, swoje dawne doniesie­
nia o mającym wkrótce nastąpić wielkim aw an­
sie wojskowym. Ma być nie tylko obsadzonych 
600  posad oficerskich ku wypełnieniu luk, po­
wstających przez odkomenderowanie oficerów do 
różnych czynności —  ale też równocześnie ma 
być zapełniony cały ubytek w etacie oficerów, 
jaki powstał od czasu majowego awansu. W ten 
sposób awans z 18 s ie rpnia obejmować będzie 
znacznie więcej niż 800  oficerów. Równocześnie 
zaś będą ogłoszone łn iauowania oficerskie uczniów 
obu akademij wojskowych, dla zachowali a im 
rangi przed m ianow anym i równocześnie k.uie- 
tami zastępcami-oficerów.

W edług  depeszy z P e te rsbu rga ,  zamieszczonej 
w Wiener Allg. Z tg , pierwszym rezultatem z ja ­
zdu cesarzy ma być radyka lna  reform a rosyjskiej 
taryfy cłowej wobec Niemiec. Hr. Bismark i Giers 
jakoby ułożyli już podstawę porozumienia finanso­
wego między Niemcami a Rosyą; specyalui zaś 
pełnomocnicy mają wypracować szczegóły.

Również wzmiankują dzienniki n iem ieck ie , że 
zjazd cesarzy spowodował zupełną zmianę w po­
stępowaniu  urzędników ełowych na granicy  ślą- 
sko-rosyjskie j; uprzejm ość,  której odrazu się na 
uczyli, podobno nie pozostawia nic do życzenia.

Dzisiaj cesarz W ilhelm  je s t  w drodze z pow ro­

tem z Kopenhagi i prawdopodobnie  prosto z Kie) 
uda się do Poczdamu, aby ujrzeć nowonarodzone 
dziecko i chorą żonę. N ie cesarz zatem będzie 
w F ried richsruhe  zdawał raport B isnurkow i z 
wyników podróży — jak p ierwotnie głoszono — 
ale hr. H erb e r t  B ism ark ,  który cesarzowi w ca­
łej podróży towarzyszył.

Ks. Bismark podobno napraw dę myśli na syna 
zdać wszystkie swoje urzędy. P owiadają ,  że my­
śli on na  seryo o ustąpieniu, poczerń zachowałby 
tylko ty tuł kanclerza państwa — a popierają to 
słowami samego kanclerza który miał niedawno 
w kółku zaufanein powiedzieć: „H erbe r t  tak do­
brze je s t  wrobiony w sprawy, że może mnie zu­
pełnie zastąpić." Byłżeby to początek nowej dy- 
nastyi ?

Prawybory do Izby depu tow anych  Sejmu p ru ­
skiego mają się odbyć w początkach- listopada. 
W obec tego, że już  za trzy miesiące nastąpi ta 
decydująca akcya, dzienniki poznańskie z ubole­
waniem zaznacza ją , że w Poznańskiem  jeszcze 
cisza zupełna  i że nic się w sprawie wyborów 
nie robi. dotychczas bowiem tylko jeden  powiat 
żmiński dał znak życia.

P rezydent gab ine tu  włoskiego, a zarazem m i" 
n i s t e r  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  C r i s p i  
wysła ł był d. 25 lipca dwie noty do posłów za­
gran icznych  w sprawie M a s s  a w y .

Pierwsza z nich jest  niejako rozprawą history- 
czno-jurydyczną o t. z. kapitalacyach.

D ruga, mówiąc, specyalnie o sytuacyi w Mas 
sawie, kładzie szczególny nacisk na  to, że wszel­
kie dotychczasowe reklaniacye pochodziły n i e 
o d  T u r c y i ,  l e c z  o d  F  r  a n c y i, występują­
cej tu  w zastępstwie Grecyi Z postępowania 
F ra n cy i  możnaby sądzić, — mówi dalej nota — 
iż F ra n cy a  w pokojowych postępach W łoch  na 
brzegach Afryki wschodniej u p a t r u j e  d l a  
s i e b i e  j a k i e ś  u k r ó c e n i e  s w e j  p o t ę g i ,  
j a k  g d y b y  k o n t y n e n t  A f r y k i  n i e  m i a ł  
d o ś ć  m i e j s c a  d 1 ł p r a w o w i t e j  c z y n n o ­
ś c i  i c y w i l i z a c y j n e j  a m b i c y i  w s z y s t ­
k i c h  m o c a r s t w .

Nota kończy się tw ie rd z en ie m , że okupacya 
Massawy ma na sobie wszystkie jurydyczne zna­
miona prawowitego zajęcia zgodnie z warunka- 
mi, jakie zostały ułożone na konferencyi b e r l iń ­
skiej, która zajmowała się nowoutworzonem pań ­
stwem Congo.

W ątpliwa je s t  rzecz, czy Turcya wystąpi z ja- 
kieini p retensyam i o Massawę wobec Włoch —  
skoro w edług  zapewnień Aj. Stef ani'ego je s t  w 
obawie o rzecz ważniejszą , bo o u tratę  tego, co 
jaszcze posiada faktycznie — mianowicie o T r y -  
p o l i d ę  — F rancya bowiem gromadzi na  wo­
dach tune tańsk ich  eskadię i zbiera znaczne siły 
wojska lądowego nad granice, jakby dla zajęcia 
Trypolidy.

Wizyta cesarza niemieckiego u króla włoskiego 
o d b ę d z i e  s i ę  w R z y m i e .  Tak tw ierdzą na 
podstawie faktu, że w pałacu ambasady n ie m ie ­
ckiej robią przygotowania. Cesarz niemiecki za­
mieszka przeto w ambasadzie, ale nie w pałacu 
królewskim —  Kwirynale. J e s t  to ustępstwo 
przed wrażliwością papieża.

Z m o w a  r o b o t n i k ó w  w P a r y ż u  nie tyl 
ko trwa ciągle, ale się szerzy. Rząd pizewidując 
możliwe rozruchy anarchistyczne ma się na bacz­
ności. Dnia 30 cała załoga paryska była skon- 
sygnow aną; —  na niektórych ważnieiszych mo­
stach było wojsko ustawione. Dzień pierwej u- 
więziono stu robotników za wybryki; z uwięzio­
nych zatrzymano w areszcie dwudziestu trzech, 
tj. dwudziestu obcokrajowców i trzech  Francuzów. 
Obcokrajowcy będą oddani do sądu i wydaleni 
za granicę. Rządowi zależy wiele na s tłumieniu 
tego ruchu  corychlej, nim w tłum ach zmówionych 
robotników  weźmie przewagę żywioł des truk tyw ny  
i komunistyczny, albo ajenci hr. Paryża, który 
niedawno specyainej deputacyi robotników pary­
skich. wysłanej do niego do Anglii,  przyrzekał, 
że tylko siara m onarchia zdolną je s t  zadowolnić 
życzenia robotników.

W m i e ś c i e  T o u r s  d. 29 lipca odbyła się 
uroczystość odsłonięcia pomnika gen. M e u s n i  er .  
Przy tej sposobności odbył się bankiet sk ładko­
wy na cześć prezesa gabinetu F l o ą u e t a .  B ur­
mistrz miasta Tours wn ósł toast na cześć p re ­
zesa gabinetu. Ten odpowiadając zastrzegł się, 
iż nie myśli wygłoszać mowy politycznej, chce 
tylko zapewnić, że mu nie braknie  ani rzetelno­
ści, ani uczciwości, aby w y t r w a ć  w z a s a ­
d a c h  i w i d o k a c h  d e m o k r a c y i .  Następnie 
podniósł zasługi gene ra ła  Meusniera i zakończył 
toastem na cześć starej armii, która F rancy i dała 
sławę —  oraz na cześć nowej, która b u d z i  
z a u f a n i e  i p o k ó j  z a p e w n i a .

W B e l g r a d z i e  w niedzielę pojawił się 
pierwszy n u m e r  tygodnika Srpska rec. Tygodnik 
je s t  półurzędowy. W  artykule programow ym wy­
stępuje z żądaniem przestrzegania wszelkiemi s i ­
łami interesów państw a pod hasłem : „za króla 
i ojczyznę."

Tenże tygodnik  zapowiada, iż w Tryjeście bę­
dzie zaprowadzony konsulat ser bski , oraz że 
przedmioty przeznaczone na wystawę powszechną 
do Paryża, będą pierwej wystawione w Belgradzie 
i tu w mi trę zasługi nagrodzone.

W ś r o d k o w e j  A z y i  na te ry to ryum  per 
skiem — ale blisko granicy „jtraju zakaspijsKie- 
g o “ wybuchło jakieś powstanie. W e d łu g  donie­
sień ze stolicy Persyi —  z .Teheranu  zamie­
szkujący w prowincyi asterabadzkiej Turkom ani- 
Jum udowie zbuntowali się z orężem w ręku i 
zrabowali sąsiadujące z Asterabadein  wioski i 
miastu samem u zagrażają. Dużo ludzi jest zabi­
tych. Mieszkańcy Asterabadu udali się do sza­
cha i do guberna tora  Choiassanu z prośbą o po­
moc , ponieważ guberna to r  A sterabadu nie ma 
dostatecznej siły wojskowej dla s t łum ienia  po­
wstania. W  samym Asterabadzie i w warowni 
Ak Kale blisko granicy ludność głód c ie rp i ;  — 
handel całkiem ustał i wszystkie sklepy poza­
mykane.

W sprawie wodociągów.

Od p. inspektora górniczego kopalni u nia 
w Sierszy, o trzymujemy następujące pismo:

W  num erach  168 i 169 W. R e fo rm y  pod ty­
tułem „sprawa wodociągowa miasta K rakow a1- 
wyraził p.  Kołodziejski obawę, że roboty kopal 
niane w K ąta ch ,  obok Chrzanowa i w Sierszy 
szkodliwy wpływ na istnienie źróneł legulickich 
wywierać mogą.

By kwestyę tę, co się przynajmniej Sierszy do 
tyczy wyjaśnić, niech mi wolno będzie nas tępu­
jących kilka słów wypowiedzieć.

Najgłębsze roboty w sierszeckich kopalniach 
węgia datują się już od roku 1880 i przypływ 
wody wskutek horyzontalnego rozszerzania się ro­
bót, zwiększa się naturalnie, jednakże zboczenie 
wód zasilających źródła regulickie je s t  niemo- 
żebnem.

Źródła regulickie leżą 26 6 .6 metrów, zaś otwór 
szybu wodnego w Sierszy 335  metr. ponad po­
ziomem morza, a najgłębszy chodnik, z którego 
się woda pom puje 262 m etr .;  źródła regulickie 
leżą zatem tylko 4 6  mtr. wyżej, niż najgłębszy 
zbiornis wody kopalni sierszeckiej i w prostole- 
głej odległości 13 5 kilometrów od kopalni. J e ­
żeli już nie inaczej, to nie pozwoliłby ten  mały 
spadek w stosunku do odległości , by się woda 
z Regulic do kopalni aostała.

Woda kopalniana nie wypływa je d n ak  w tym 
c h o d n ik u , lecz zbiera się tamże z pły tszych i 
najp ły tszych robó t,  pochodzi zatem ze znacznie 
wyższych warstw, niż źródła regulickie.

Jak  radca górniczy W n y  W alter  i profesor W n y  
Szajnocha w swych wyczerpujących wywodach 
geologicznych zauważyli, mają źródła regulickie 
nieprzepuszczalną warstwę tryasowego wapna pod 
sobą i są od upływu w głąb  zabezpieczone; 
w przeciwnym razie bowiem szukałyby takowe 
z pewnością wyjścia na niższym punkcie i zn a ­
lazłyby je  np. w Wiśle. Lecz n ie  tylko tę je d n ą  
nieprzepuszczalną warstwę m usiałyby źródła re ­
gulickie przechodzić,  by się w pokłady węgla 
d o s ta ć , ale musiałyby się jeszcze przez głębsze 
warstwy t ry a so w e , składające się z kolorowych 
plastycznych glin p rze d z ie ra ć , co przecież jest 
niemożebnem, a co następujący Drzykład wyja 
śni: Ledw ie  2000  mtr. od kopalń sierszeckich 
na południe oddalone ,  leżą w gminach W odna 
i Trzebionka kopalnie g a lm a n u , których roboty 
podziemne są 288 mtr. ponad pow ierzchnią  m o­
rza, zatem 26 mtr. w y że j , jak horyzont wody 
kopalni w Sierszy; musiałaby tedy, w edług m n i e ­
m ania szanownego autora, woda Ztamtąa spływać 
do głębiej położonych i tak blisko będących ko 
palń w Sierszy, tymczasem nie je s t  tak, gdyż, by 
kopalnie w W odny i Trzebionce odwodnić, m u ­
siałaby być kosztowna sztolnia, otwór której opo­
dal siacy] Trzebinia się znajduje, — założoną. 
Przypisać to należy niższym nieprzepuszczalnym 
warstwom t-yasowym , które analogicznie z Re- 
gulicam i nie pozwalają, by woda w głębiej leżą­
ce starsze warstwy formacyi węglowej dostać się 
mogła.

Pochyłość w warstwach węglowych tutejszej 
okolicy wynosi 1 0 — 12° zaś w warstwach trya- 
sowych aż do 20° ku południu , a przyptyw w o­
dy ma początek w północnych płaskich dyluwial- 
nyra piaskiem pokrytych równinach, które każdą 
kroplę atmosferycznych opadów w siebie wciągają 
i w głębsze warstwy wprowadzają. Co się tyczy 
kopalń w Kątach, to mógłby się prędzej po pod 
C hrzanow em  płynący potok C h e c h ło , którego 
(łożysko) koryto w tamtejszej okolicy w nulhpo- 
rowe dolomita jes t werzniętem, do podziem nych, 
szczególnie bliżej leżących robót dostać, a p r z e ­
cież tak nie jest, gdyż w nowo-otwartym kam ie­
niołomie pod Chrzanowem  można wypływ wody 
do potoku Chechło zauważyć.

Powyższe okoliczności, oraz znaczna odległość 
umacniają  mię w przekonaniu, ze loboty kopal­
n iane tak w Sierszy, jak  i w Kątach żadnego 
szkodliwego wpływu na źródła regulickie w yw ie­
rać nie mogą.

Siersza, dnia 30 lipca 1888.
Fr. Banonec

t
Józef Sporny

Józef Sporny, znany w całej Polsce znakomity 
inżynier warszawski, zmarł w Otwocku w 69 roku 
życia Wieść o jego zgonie z szczerym żalem przy- 
ją tą  zostanm wszędzie, gdziekolwiek są Polacy, c e ­
niący niewielką niestety liczbę jednostek, pracą 
własną i przymiotami charakteru zdobywających 
stauowiska mn’ j  wysokie aniżeli w społeczeństwach 
cieszących się normalnym rozwojem, lecz nie mniej 
wpływowe i wybitne.

Działalnością swoją na polu zawodowej pracy i 
udziałem w czyn ;oś.:iaoh obywatelskich ś. p. S p o r ­
ny stał się osobistością znaną i popularną we wszyst­
kich dzielnicach Polski. Uznanie to i rozgłos swój 
zawdzięczał wielkim wrodzonym przymiotom: energii, 
wytrwałości i rzp>dfciej pracowitości.

Był synem majora wojsk polskich z 1831 r. Po 
ukończeniu gimnazyum odrazu wstąpił m  praktykę 
do inżyniera pułkownika Urbańskiego i już w 1837 
roku, a w 18 swego życia doczekał się pierwszej 
stałej posady. Awansował dość szybko, a już jako 
inżynier powiatu piotrkowskiego powziął zamiar w 
40 roku życia uzupełnienia braków swojej fachowej 
wiedzy. W tym celu wziął się szczerze do dokła­
dnej nauki języków francuskiego i niemieckiego.

Kilkoletni pobyt za granicą, przeważnie we Fran  ­
cyi i Anglii, zwiedzenie ważniejszych robót w całej 
E u ro p ie , a nawet i Afryce (był przy wierceniu 
studni artezyjskich na pustyni Sahara), znakomicie 
wpłynęły na rozszerzenie wiedzy technicznej inży- 
niera-samouczka, który odtąd w swrim zawodzie 
począł być uważany w kraju za jedną z powag i 
używany do wielu przedsięwzięć speeyalnych.

W tym okresie czabn Soorny, przeniósłszy się do 
Warszawy, jako pomocnik inżyniera miasta napisał 
„Hydraulikę agronomiczną", dzieło nader cenione, 
przetłumaczył „Mechanikę stosowaną" Morina, opa­
trzywszy ja mnóstwem orygiuamych przypiskór, 
wreszcie umieszczał wiele pożytecznych rozpraw, do- 
tyczącyeh kwestyi miejskich, w kilku czasopismach, 
a przeważnie w Gazecie warszawskiej i K uryerzt 
warszawskim, którego do ostatka uył życzliwym 
współpracownikiem i przyjacielem

Jednocześnie Sporny opracował pierwszy plan ska­
nalizowania Warszawy i ze swego stanowiska urzę-
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dowego nie przestawił domagać się dla miasta k a ­
nalizacji,  a gdy ta nareszcie została postanowiona, 
zasiadał w komitecie kanalizacyjnym, a jego tratne 
nwagi i spostrzeżenia przy sporządzaniu planów, w 
wielu szczegółach były uwzględnione

Opuściwszy służbę rządową, Sporny skierował 
swoją działalność w kierunku ważnych przedsiębiorstw 
prywatnych, czego dowodem założenie pierwszego 
na wielką skalę zakładu hydraulicznego, a nastę­
pnie fabryki asfaltu, którą ostatniemi czasy wysoko 
rozwiuąwszy, prowadził do spółki z hr. Ludwikiem 
Krasińskim.

Po za pracą zawodową — pisze Kuryer war. —  
ś. p. Sporny położył wielkie zasługi jako obywatel 
kraju i członek społeczeństwa, dla którego niezmor­
dowanie pracował. Nie ma w Warszawie instytucji,  
do którejby ś. p. Sporny nie należał, a w wielu 
z nich brał czynny u lz ia ł  Był wice-prezesem 
Towarzystwa wioślarskiego, prezesem reprezentan­
tów resursy obywatelskiej, członkiem zarządu Towa­
rzystwa ugrodniczego, kontrolorem spółki cgrodu zo- 
logicznego, jednym z główniejszych inicjatorów 
spółk’ owocowej i t. p., a nadto występował nieraz 

jakc prelegent na katedrze.
Od marca zeszłegc reku ciężko był choryi choe.aż 

i w tym czasie nie opuszczała go pewna duchowa 
żywotność i energia, Cześć i pokój pamięci zasłu­
żonego pracownika i dobrego syna Ojczyzny!

Kronika.
• '■* — «

K ra k ó w , 31 lipca
Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 

czwartek d. 2 sierpnia. Na posiedzeniu tem zała­
twione być maja przedewszystkiem sprawy, które 
były postawione na porząaku dziennym posiedzeń 
poprzednich, a nie doczekały się załatwienia,

Upór Centralna fcomisya dla sztuki i zabytków 
historycznych w Wiedniu nadesłała dziś do prezy­
denta miasta pismo, w którem uprasza o zachowa­
nie zabndowiń poszpitalnych św. Ducha w stanie, 
w jakim się obecnie zna jdu ją , aż do d n ia , w któ­
rym ma się odbyć w Krakowie w jesieni b. r. zjazd 
konserwatorów, ażeby ci mogli naecznie przekonać 
się, czy zabudowania te nie posiadają istotnie tak 
wielkiej archeologicznej wartości, ażeby należało je 
zachować chociaż w tym stanie, w jakim się one obecnie 
znajdują. (Czy komisya centralna nie wolałaby raczej 
pilDować zabytków wiedeńskich? Właśnie teraz skaza­
ne są na zbnrzenie znane pamiątKowe gmachy w 
Wiedniu przy Schware Spamer-Gasse, tndzież nie 
mniej znane Maisor. Rougt Są to klasztorne bu ­
dynki , mające stokroć więcej wartości niż rndera 
św. Ducha).

Z uniwersytetu. Pp. W inoenty Daniec , rodem 
z Bochni w Galicy i , i Stanisław Miziewicz, rodem 
z Radomia w Królestwie, otrzymali dziś na uniwer­
sytecie Jagiellońskim stopień doktora praw.

Magistrat zamierza wybrukować na próbę kawa 
łek chodnika między kościołem Kapucynów i plan­
tami kamieniem drobno tłoczonym, w sposób pra­
ktykowany po miastach niemieckich, jak Berlin, 
Wrocław itp. W tym celu udano się już do magi­
stratu miasta Berlina o wskazanie, a ewentualnie 
przysłanie jednego z robotników, któryby tutejszym 
brukarzom udzielił potrzebnych w tym eelu wska­
zówek Według nadesłanej odpowiedzi wynagrodze­
nie dzienne robotnika oprócz kosztów podróży w y­
nosić będzie 12 marek. Chodniki w ten sposób u- 
kładane mają się odznaczau nader wielką trwałością, 
oraz mają być bardzo wygodne do chodzenia.

Filia poczty, mieszcząca się dotąd w Sukienni­
cach, przeniesioną zostanie w roku przyszłym do 
gmachu p. Goetza na Fiasku.

Kolonie wakacyjne. Wczoraj po południu po­
wróciła z koloDij pod nadzorem swych kieruwniknw 
pie wsza partya wysłanych dzieci. Członek komitetu 
p. Żółtowski oozekiwał kolonistów na dworcn kole­
jowym, a poczęstowawszy ich podwieczorkiem, za­
prowadził następnie wszystkich do mieszkania prot 
dra Domańskiego Odbyta tutaj natychmiast rewi 
zya lekarska wykazała świetne wyniki (kolonij wa­
kacyjnych, gdyż dziatwa, która wyjechała blada, 
bezkrwista i wątła , przeważnie skrofuliczna, po 
wróciła obecnie rumiana na twarzy, opalona od 
słońca i powietrza- i dobrze odżywiona, jednem sło­
wem czerstwa i zdrowa, inimu, iż ubiegły miesiąc 
z powodu długo trwającej słoty i chłodu dla kolo­
ni j wakacyjnych nie był sprzyjającym. To też ro­
dzice kolonistów wielce zcdowoleui z niespodziewa­
nych rezultatów, gorąco podziękowali zarówno ki« 
rownikom kolonij p. Orzechowskiej i p. Polaczkowi, 
l&k obecnym csłonaom komitetu.

Jntro  rano wyrusza w drogę draga partya kolo­
nistów.

0 kolonii wakacyjnej krakowskiej kierujący od­
działem chłopców nauczyciel p. P o 11 a c z e k donosi 
nam następujące szczegóły:

Im mnie] sprzyjała wakacyjnym Koloniom w bie­
żącym rokn pogoda , tem większą była sympalya 
miejscowej i okolicznej inteligencyi dla kolonii, która 
dobrą opinię już sobie wyrobić potrafiła.

W dniu 2? b. m. zaprosił kolonistów p. Ortrze- 
szewicz, dzierżawca dóbr kapitulnych w Rudawie, 
na podwieczorek Chłopcy w należytym porządku u- 
siedli w sali jadalnej, gdzie podauo im Lawę i cia­

sta. Sami państwo 0 .  wraz z córkami częstowali 
kolonistów, którzy uraczeni tak się rozochocili, że 
kilka piosnek zanuodi. Po podwieczorka zaproszono 
kolonistów do salonu , gdzie jeden z nich , bardzo 
zdolny skrzypek , wykonał z towarzyszeniem forte­
pianu kilka udatnych utworów. Następnie młodzież 
udała się do ogrodu, gdzie dla niej urządzono hu-

myśleuickim pod Lanckoroną położona, sławna z 
wyrobów kowalskich, robi od niejakiego czasn zna­
czne postępy tak co do oświaty ludowej, jako też 
przemysłu i haudlu. Przed 3 laty stanął tu kosztem 
gminy wspaniały budynek dwupiętrowy murowany, 
przeinaczony na szkołę 3 -klasową, w której trzech 
nauczycieli pracuje. W reku zaś przeszłym stara-

śtawkę, przy któiej bawiono się dogodź. 8. Młodzi; niem prtboszeza tutejszego ks. kau. Opidowirz. za­
uroczeni w końcu winem, serdecznie państwa 0. po­
żegnali, zachowując w serduszkach swoich pamięó
0 takiem przyjęciu na długie lata.

P. Myszal, kier. szkoły w Zabierzowie, zaprosił
nas na dzień 29 lipca do siebie. Tam udano się 
jedną furmanką. P. Myszal powitawszy serdecznie 
kolonistów, wprowadził ich do sali szkolnej, gdzie 
hoduje jedwabniki. Koloniści z ciekawością oglcdah 
jajka jedwabnicze, gąsienice, kokony i jedw ab, a 
p. M. wszystko bardzo przystępnie im wyjaśniał. 
Po tem udano się do pasieki. Pau M. przybrany w 
maskę i z prócbi.em tlejącem w ręku zachęcał ko­
lonistów, aby zbliżyli się dn u l a , b r. pszczółki nic 
im złego nie zrobią — młodzież atoli trzymała się 
zduleka. Pasiecznik otwierał ule, pokazywał plastry, 
tłomaczył, pouczał —  koloniści, co po raz pierw 
szy w życiu to widzieli, stali zachwyceni, wrażenia 
swoje zai żęli wzajemnie gob e opowiadać , powstał 
szmer, wskutek czego kilka pszczółek zabrzęczało 
nad głowami gości i oto pokazało się ,  jak są od­
ważni przyszli obnń^y ojczyzny, bo w jednej chwili 
większa część kolonistów urządziła najpospolitszy 
odwrót do sali szkolnej. Pan M. uczęstował gości 
mlekiem, ohlebem i miodem, a staropolskim zwycza­
jem obdarzył ich i gościńcem na drogę t. j. pla­
strem wonnego miodu.

Dla kolonistek zaś z ogromną zawsze życzliwo­
ścią jest p. Grzymalska w S ied lcu , która zawsze 
dziatki do swego ogrodu zapresza, urządza huśtawkę
1 sama z niemi się bawi. W ostatnim dniu, gdy ko- 
lonistki wybierały się już do Krokowa p. Grzymal­
ska żegnając je, każdą obdarzyła bukiecikiem i cia­
stkiem.

Paiuięó o wszystkich tych , którzy tak koloniami 
wakacyjnemi szczerze się interesują, nie zaginie ni­
gdy w sercach kolonistów nawet wtedy, gdy (jak 
wyraził się p. Ostrzeszewicz) z dzisiejszych koloni­
stów wyrosną doktorzy, profesorzy, adwokaci i t. p.

Bawi W Krakowie od dni paru p. Władysław 
Barąez, dyrektor teatru skarbkowskiego, ażeby za­
poznać się z miejsoowemi siłami wokalnemi i co się 
da zabrać z Krokowa na scenę lwowską Z Krako­
wa wyjeżdża p. Barącz do Warszawy, gdzie również 
ma zamiar zawiązać artystyczne stosunki.

P. PobiedonosCBW, oberproknrator syDodu w P e ­
tersburgu, znany przywódca panslawistów, wczoraj 
wieczór pociągiem kuryerskim przejechał przez Kro­
ków z Podwnłeczysk do Wiednia. P Pobiedonoscew 
jedzje z uroczystośoi kijowskich, gdzie w sobotę

wiązało się stowarzyszenie kowali, których tu do 
1000 mamy. — Stowarzyszenie to przyczyniło się 
od razu znacznie do polepszenia bytu materyalnegG 
robotnika, rozwija się znakomicie i robi z każdym 
dniem nadspodziewane postępy Obecnie z inicjaty­
wy ks Bały, wikaryusza tutejszego, zawiązuje się 
Towarzystwo miejscowej straży ogniowej, już od 
dawna u nas pożądanej Brakuje nam jeszcze czy­
telni ludowej, której założenie już na pietwszym 
planie jest położone. — Wszystko to zawdzięczamy 
wymienionym wyżej duchownym naszym, dbającym 
gorliwie nietylko o pokarm duchowny, lecz także i 
o dobrobyt swych parafian —  i życzymy, aby i 
inni za ich pięknym poszli przykładem.

Z Wojnicza W niedzielę odbyło się u nas za 
staraniem notaryusza p. Bartmanna i tutejszej mło­
dzieży przedstawienie amatorskie, na dnehód siedmiu 
po prywatnym ofieyaliście bez żadnego sposobu do 
życia pozostałych sierót Odegrano trzy jednoaktów­
k i : „W pogoni za posagiem11, „Tajemnica11 i „Bła­
żek opętany11. Szlachetny cel przedstawienia zgro­
madził jak na lieszą okolicę dosyć liczny zastęp in­
teligencyi tak miejscowej jak i z okolicy Nic nie 
pozostawiająca do życzearo gra artystów - amatorów 
zadow oli ła  w zupełności publiczność która nastę­
pnie po ukończeniu przedstawienia bawiła s*ę do 
późna przy mnzyce sprowadzonej z Tarnawo.

I
porządku dziennym był między innemi wniosek o 
zmianę statutu stacyi. Gdy jednak p. starosta nic 
dopuścił żadnego z obecnych do głosu, zgromadzeni 
goście opaśoili s a l ę , a zgromadziwszy się w przy- 
ległym pokoju, uchwalm na wniosek dra Lntostań- 
sKiego wysłać do Sejmu petycyę o nadanie stacyi 
kMmatycznej zgodnego z us.awami statutu. WybraDy 
w tym celu komitet ma wypracować w przeciągu 
dwóch tygodni petycyę, kiórą przyrzekł wnieść w 
Sejmie przebywający tu obecnie poseł Męciński.

Zakopan zaczyna się bawić. Oprócz tradycyjnego 
koncertu na budowę kościoła odbędzie się w tym 
rokn zabawa na dochód krakowskich kolonij waka­
cyjnych i wielki kie-irasz na rzecz krakowskiego 
Towarzystwa oświaty ludowej. Urządzeniem kierma­
szu zajmuje się czcigodny W Gerson, a pomaga mu 
dzielnie p. Piotrowski, odpoczywająoy tu po trudach 
wycieczki do Bułgaryi.  Z poczynionych przygotowań 
można wnosić, że kiermasz un-ąazony przez naszych 
artystów będzie kulminacyjnym punktem tegoroczne­
go zakopańskiego sezonu.

Dział ekonomiczny.
Wiedeński targ bydła rogatego. Wiedeń, dn. 30 

lipca. —  Na targowicę przypędzono ogółem 4879 
sztuk, w tem z Galicji l^JlO sztuk, z Węgier 1957, 
z prowincyj niemieckich 1042 sztuk.

Płacone z» galicyjskie woły onasowe po 5 0 — 57 
złr., wyjątkowo dobre do 58 złr. , za węgierskie po 
50 do 58 złr., za niemieckie woły po 52 do 00 
złr., za galicyjskie woły z paszy po 44 do 50 złr. 
za cetnar metryczny bez podatku komutacyjnego.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  Dnia 18 b. m. na walnem zgromadzeniu człon­

ków klubu urzędników poczty i telegrafu w Krako­
wie w miejsce dotychczasowego prowizorycznego wy­
działu wybrano na rok bieżący nowy w ydzia ł , w 
skład którego weszli pp. Waleryan Flach jako pre­
zes, Witold Zielonka jako wiceprezes, dalej pp. Ar- 
urzej Dawidowski, Maryan Fontanna, En anuel Hay- 
der, Stanisław Hićkiewiez, Władysław Knwarzyk 
(bibliotekarz). Paweł Lachowski (skarbnik) , Adam 
Młodzianowski (sekretarz), Aleksander Orłowski (ar­
tystyczny kierownik chóru), Maurycy Sieber, Wiktor 
Skrzyński senior (gospodarz).

Protektorat nad klubem przyjął łaskawie i nadal 
p. Aleksander Dawidowski, naczelnik urzędu poczto­
wego i telegraficznego. Zatwierdzono poprzedni w y­
bór na prezesów honorowych nadkontroloiów pp. 
JaDa Furbeka i Henryka Pelzla, nadając nadkontro- 
lorowi p. Edmundowi Hohenanerowi również go­
dność prezesa honorowego. Do komisyi kontrolującej

dawał posłuchanie panslawistom z Serbii i Galicy i i wybrani zostali pp. Mateusz f^e h ap k a , Romuald 
Egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli szkół Gozdawa Godlewski i Adolf Skrzyński junior.

ludowych przed komisyą egzaminacyjną w Rzeszo 
wie rozpocznie się d. 17 września b. r. Kandydaci, 
chcący poddać się temu egzaminowi, mają podania 
należycie •ndoknmeutowane (rozp. ministerynm wy­
znań i oświaty z dnia 31 lipca 1886 do 1 6033

Składki. Nadesłane przez księdza kanonika Pro- 
cnera ze Suchy, jako zebrane podczas poświęcenia 
sztandaru straży pożarnej ochotniczej w Suchy —  
25 złr., wysłaliśmy, stosownie do życzenia ofiaro-

Repertoar teatralny.

We

ua rzecz fnuduszu 
niszczą się przy 
przy kapnie

0- 
biletu

w t o r e k  31 lipca. Ostatni i pożegnalny 
pani Zimajer: „Maskot,a“ , operetk* w 3 

Audrana.
We c z w a r t e k  2 sierpnia: Po rkz pierwszy 

„ WagaDunda“, operetha w 3 aktach Zellera
W s o b o t ę  4 sierpnia: Po raz drogi „Waga 

bunda“ , operetka w 3 aktach Zellera.
W n i e d z i e l ę  5 sierpnia: „Piękna Helena11, 

operetka w 3 aktach Offenbacha.

Echa kąpielowe.

art.lil ,  1.) wnieść za pośrednictwem właściwej Rady dawców, dla pogorzelców miasteczka Tezierzany, na 
szk. okr. najdalej po dzień 8 września. W końcu I ręce komitetu tamtejszego 
zwraca się uwagę pp kandydatów, że obecnie dwu­
letnia praktyka przy publicznej szkole ludowej u- 
prawnia do składania egza ninu

W parku krakowskim odbędzie się jutro w śro­
dę koncert orkiestry wojskowej 20 pułku pod kie­
runkiem kapelmistrza, oraz przedstawienie sztuk 
magicznych prestidigitatora p. Siedleckiego z zupeł­
nie nowym programom.

Do zakładów kąpielowych W Galicyi z począt­
kiem sierpnia wybierają się dla dawania koncertów 
pp Stanisław Skibiński, dyrektor Tow. muzycznego 
w Tarnowie i p. Sallo Bau, profesor gry na skrzyp­
cach, znany z koncertów urządzanych w Krakowie.

Znaleziono bransoletkę z krzyżykiem na nlicy 
Warszawskiej w niedzielę dn 28 boi. Odebrać mę­
żna za udowodnieniem przy nlicy św. Tomasza 1 7 
I  piętro.

Zmarii. W Stanisławowie zmarł w 78 roku ży­
cia weteran wojsk polskich z 1831 r. Jakób Buch- 
ler, siodlarz, rodem z Kołomyi.

Syn ś. p. Kornela, Leon Krzeczunowioz, zmarł 
w 18 rokn życia w Bołszowcach.

Bilety wolnej jazdy. Dyrekcya mchu kolei Ka­
rola Ludwika ogłasza, że z dniem 1 sierpnia b. r. 
zaprowadzoną zostaje, równie jak na kolejach in­
nych , o p ł a t a  o d  w y s t a w i e n i a  k a r t  w o l ­
n y c h  i z n i ż o n y c h  takie na kolei Karola Ln- 
dwika. Za karty wolne I klasy 80 cL, II klasy 
60 et., III klasy 40 et., za karty zuiżone 20 ct . , 
bez różnicy klasy.

Opłata ta  p rzezn a czo n ą  jest  
p eD syjn ego  s łn ż b y  k o lejow ej i 
ste m p lo w a n in  k arty , w z g lę d n ie  
w  k asie  o so b o w ej.

W tvm celu zaprowadzone zostały nowe blankie­
ty, na których marka za dowód uiszczonej opłaty 
służąca, na osobuem do tego przeznaczonem miejscu 
przez kasjera nalepioną zostanie.

Przestrzeń lub też ilość osób na wysokość opłaty 
oie wpływa.

Sułkowice 30 lipGa (Koresp N. Reformy).
Wieś przemysłowo-handlowa Sułkowice w powiecie

Spostrseienfa m eteorologiczne
fpodłng Obserwatorynm krokowskiego). 

Kraków, dnia 31 lipca.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(ziad. do 0°) 7 4 0 ,7 mm 789 mm 741, lmin

Temperatura 
w stopniach Celsinsza +15® ,4 + 1 4 ® ,4 +-26®,4

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  c i sza , 10 burza)

W SW 1 WSW 1 W i

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 8 4 % 8 6 % 5 5 %

Stan nieba 
0 = p o g .;  10 zup. pochm. 0 0 9

Zakopane, 29 lipca. Dzień wczorajszy ważne może 
zająć miejsce w wewnętrznych dziejach naszej pod­
tatrzańskiej kolonii; stanie się on bowiem według 
wszelkiego prawdopodobieństwa początkiem nowej 
ery dla tutejszej scaoyi klimatycznej, której dotych­
czasowa działalność nie odpowiedziała — jak wia­
domo —  pokładanym w niej nadziejom, Główną 
przeszkodą, na jaką natrafiały wszystkie usiłowania, 
zmierzające do zreorganizowania Stacyi, był sam jej 
statut, nie dający się pogodzić ani z zasadami au­
tonomii kraju, an, z ustawą gminną. Pod tym wzglę­
dem zajmuje Zakopane w rzędzie naszych uzdrowisk 
zupełnie wyjątkowe, a nie oparte na żadnej n*4awie 
stanowisko. Stacya klimatyczna nie posiadając przez 
Sejm uchwalonego s ta tu tu , pozostaje pod zarządem 
władz administracyjnych, które mianują komisarza 
opłacanego z funduszów składanych przez przeby­
wających tu gości i zatwierdzają nawet nominację 
lekarza. Jedyny udział, jaki przebywające tu  towa 
rzystwo ma w zarządzie stacyi, polega na tem. iż 
raz do roku odbywa się pod przewodnictwem sta­
rosty nowotarskiego publiczne posiedzenie Wydziału 
gospodarskiego, na którem rozstrząsane bywają 
wnioski, podawane przez gości na piśm*e Takie wła­
śnie posiedzenie idbyłn się dnia wczorajszego Na

U w a g i :  Ciśnienie powietrza jest normalne przy 
zmiennych słabych wiatrach. Stan zachmurzenia nie­
ba pozostaje częściowo pochmurny naprzemian z 
pogodą.

Telegramy „Nowej Reformy!1
Lwów, 31 lipca. A nk ie ta’propinacyjna uznała, 

.ż wykupno pod w arunkam i sprawiedliwymi dla 
właścicieli propinacyi a bez ryzyka dla kraju i 
bez nowych paehciarzy jes t  możliwe. Szczegóły 
w ykupna byłyby w ed łu g  ankiety nas tępujące : 
Jako  sum ę w ynagrodzen ia  przyjąć należy 20 k ro ­
tny roczny d o c h ó d , wymierzony w ed ług  w yda­
nych już orzeczeń p ropinacyjnyeh  skom oinowa- 
nych z fasyą za rok 1887. Byłyby w ydane 4-pro- 
centowe obligi krajowe po kursie przez W ydział 
krajowy oznaczonym. W ykup nas tąpiłby  z k o ń ­
cem rokn 1890. Kraj zastrzegę sobie opłaty szyn­
kowe po r. 1910 na pokrycie ew en tua lnych  strat, 
dalej dlr obligacyj i kuponów uwolnienie od s te m ­
pla, podatku dochodowego i kuponowego Dzi­
siejsi właściciele pioDinucyi mieliby prawo pier­
w szeństw a ao dzierżawy szynku.

N ad uchwałam i ankiety  obraduje dziś W ydzia ł 
krajowy.

Wiedeń, 31 lipca. Uporczywie u trzym uje się tu 
pogłoska o zamierzonem jakoby ustąpienin ze 
stanowiska m inistra  Gautscha.

Wiedeń, 31 lipca. P. M a t  t u s z  zdając sprawę 
ze swoich prac parlam entarnych p rzed  swym. 
wyborcam i w M e ln ik u , m ów ił  także o awestyi 
narodowościowej —  a pauslawizm nazwał g łośną 
wrzawą bez myśli.

Wiedeń 31 lipca. Poseł pruski przy dworze 
papieskim Schloezer dziś ma odjechać do B er­
lina.

Cottaro, 31 lipca. Podróżni opowiadają o po­
jawieniu się w sandżaku nowobazarskim dwóch 
małych band rozbójniczych p o d  d o w ó d z ­
t w e m  O z a r n o g ó  r  c ó w.

Buda-Peszt, 31 lipca. S łychać tu, że lewica 
sejmowa zaraz po zebraniu się Sejmu w ęg ie r­
skiego zainterpeluje rząd o uwolnienie g ene ra ła  
K uhna  ze służby.

Kijów. 31 lipca. By<y metropolita serbski M i ­
c h a ł ,  pozbawiony jak  wiadomo swego urzędu 
przez króla berbskiego, ma zamiar wnieść m e­
m orandum  w swej spiawie do soboru kijowskie­
go, który następnie ma się zająć usunięciem  
schizmy hułgarsk 'e j,  reorganizac ją  kościoła or­

miańskiego wznowieniem jedności pomiędzy ko­
ściołem praw osław nym  i koptyjs_o - abe&syń- 
skim.

Kijów, 31 lipca Obecni tu Rusini przybyli 
bez paszportów.

Petersburg, 31 lipca. Am basador francuski w 
Pete rsburgu  L a b o u l a y e  odjechał do Faryża, 
aby zdać sprawę ze zjazdu dwóch cesarzy

Berlin, S I  iipca Cesarz W ilhelm  jedzie z Ko­
penhagi w pros t do Berlina. Na przyszły ty d ^ e ń  
ma odwidzió Bismarka.

Berlin, 31 lipca. Cesarz W i l h e l m  ma w cią­
gu miesiąca s ie rpnia odw.dzić króla belgijskiego 
w Spaa. Słychać, że z Spaa ma pojechać do 
A m sterdam u dla złożenia wizyty ta k ie  k*ólowi 
holenderskiemu.

Pomimo zaprzeczenia N a iw n e1 Z iy  utrzymuje 
się tu silnie pogłoska o mającym w jesieni n a ­
stąpić z j e ź d z i e  m o n a r c h ó w  w P e r l i n i e .

Berlin, 31 lipca. Dziennik Fosł, mówiąc o zmo­
wie robotników w Paryżn  i o bezrobociu , wy­
prowadza wniosek, że w obozie sccyal-slów wzm a­
ga się coraz więcej anarchizm.

Berlin 31 lipca. Kreueełg mimo zaprzeczeń 
niektórych dzienników tw ierdzi p rzecież,  że 
G a u t s c h występuje z ministerstwa i że ma 
zos.ać postem w l is n a c h iu m .

Kopenhaga, 31 lipca. N a powitanie nadjeż­
dżającego cesarza, wyjechał król z królewiczem 
wczoraj z rana na  okręcie „D unebrug11 w towa­
rzystwie eskadry. Kiedy obie eskadry duńska i 
niemiecka do siebie się zbliżyły, powitano się 
nawzajem itr*,arami. Król duński z synem wsie­
dli na łódź i podpłynęli do okrętu „ E o b e n z o i le m 11, 
na którym p łyną ł  cesarz Powitauie było se rde­
czne W kró tce  król z królewiczem wrócił na 
swój okręt i tak dążono wspólnie do portu, gdzie 
przybito około 12 godz P o  przywitaniu się z 
rodziną królewską cesarz odwidził wystawę. W ie­
czór był obiad dworski.

Kopenhagi., 31 lipca. Cesarz Wilhelm udał 
się wczoraj o godz. 11 wieczór na pokład „H o­
henzo lle rna11 w towarzystwie króla i książąt a 
dzisiaj o świcie odpłynął.

Paryi. 31 lipca. N a wczorajsze zgrom adzen.e 
zebrało się około 4 0 0 0  robotników. Uchwalono 
pro tes t  przeciw skonsygnowaniu wojska.

Robotnicy w kopalniach w Villars przystąpili 
do zmowy.

Paryż, 31 lipca. Rząd francuski sądzi, że i 
nowych propozycyj dia trakta tu  handlowego z 
W łochami przyjąć nie można bez szkody dla 
F rancy  i.

Rzym, 31 lipca. W kołach watykańskich utrzy­
mują, że ces, Wilhelm ma p o d c z a s  s w e ,  by  tno-  
ś c i  w R z y m i e  o d w i d z i ć  t a k ż e  L e o n a  
XIIT W izyta ta napotka  jednakże na pew ne tru ­
dności,  w sprawie k ió-ych odbywają się poufne 
rokowania pomiędzy w iedeńskim  n u n c ju sz  >m 
mrgr. G a l i m b e r t i m  i niemieckim posłem 
przy W atykanie  S e h l O z e r e m ,  bawiącym chw i­
lowo w Wiedniu. Mianowicie chodzi o tc, kumu 
cesarz Wilhelm złozyć n u  pierwej w izy tę , kró 
łowi H um bertow i lub papieżowi? Papież obstaje 
przy pierwszeństwie pod tym względem.

Belgrad, 31 lipca. Król M ilan wniósł skargę
0 rozwód przed sąd konsystorski.

Bukareszt, 31 lipca. W Gałacu i Fokszanach
rozpoczęto roboty (ortyfiku ;vjne

Wiedeń 31 lipca. (Spraw ozdanie  giełdowe o godz.
1 w połuanie.)  N a  dzisiejszej giełdzie akcye kolei 
poszły ^znacznie w górę. Akcye Towarzystwa 
kol. państw. 2 5 0 ’—  akcye kolei Kar. L u aw ik i  
2 1 4 '— lombardy 102 75. Akcye Towarzystwa 
kredytowego 30L-40 —  węgierska ren ta  z«ota 
1 0 1 ’72, — ren ta  papierowa 90  60, — maiowa 
8 1 3 5 ,  —  rubel 1 1 6 1/ , .

Na giełdzie  zoozowej tendeneya do zwyżki ró ­
wnież silna. Pszenica na  lesień 7-98, — na wio­
snę 8 -32 —  żyto n a  jesień  6-55 — kukurydza 
na  jesień 6 90  z ł r

K a m  tel*gF*afiez*te.
W m .  w t *

dnia 31 lipca 1888.

Ziedpoczopy dług w papierach 
Zjednoczony dług w srebrze . 
AuSti acka ren ta  złota .
5°/0 austryacka ren ta  (marcowa) 
Akcye banku austro-węgierskiego 
Akcye k iedy  to we . . .
L ondyn  .................................
Srebro
20-to trankówk: za sztukę .

«  ć i a  l e i  w  1
j; Kira w wal
l| zuetr
Ii «łr. ek_

. 81 25
82 15

. 111 75

. . 90 80
870 —

8u9 90
123 75

• - 9 76
5 83

ni. 60 50
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K r a k ó w ,  d n i a  3 1 / 7 .
(Bez bieżąeego kuponu.) 

auole papierowe rosyjskie za 100 rnbli
Marki niemieckie . . .  za i 00 mar.
20-to lranków ka z ł o t a ...................................
6%  P o iy lzk a  krajow a galie. za złr. 100 
4*/i % Pożyczka krajowa galie. „ „ 100
5 % O bligacje indemu ga l. za złr. 100 k. m. 
41, ,  % _ zastaw. Ban u kraj. za zlr. 100 
5% Obligi komunalne . . . .  I Emie. 
4% Listy zastawne Tow. kred. ziem.

41/ . *
5%
5%
5%
5%
4%

Król. Pol.
likwidao.

H Em.

z prem. 10 % 
zwrrza 40 lat 
za rubli 100
„ n 100

I . w ó w ,  d n i a  3 0 / 7 .
oieżąoegc kuj onu.j 

Akcye Banka hip. gal. (dywid.) na  zir. 200 
5 %  Lizty sast. Tow. kred. uem . za zlr. 100
4 \ ,%  » „ „ ,  „ ,  o 100
4% n » » „ okr. 50 „ 100
ł '/«  % L isty zast. Banku kraj. „ „ JOO 
5%  Listy ia s t.  b anku  hipot. gal. „ „ 100 
5  % Obliuacye indemu. galio. za zł. i0O m. k. 
4*11 % Obligaoye pożyczki kraj. za złr. 100 
6%  Oblig. komun. Banka kraj. .  100

pł tmą

116 30 
60 - 

0 80 
100  —  

00 26 
10 i 
9-2 26 
99 -  
94 25  
91 
94 25

100 7b
101 70 

98 50 
98 40 
89 - -

275 — 
101 
94 i
91 25
92 50
98 60 

103 25
90 50
99 50

żądają

90

117 
61 

9 
102
91 25 

104 25
93 25 

100 _
95 -
92 -
96 25 

101 50 
101 60

99 41 
99 50 
91

279 -  
102
95 20
92 50
93 50 
99 70

104 50 
9 .

101

W a r s z a w a ,  d n i a  3 0 / 7 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5 #  Listy zastaw ne z r. 1869 za rubli 100 
4 % L isty  likw idacyjne . . „ „ 100
5 % Listy ztfst. W arszaw y I Em. „ „ 1O0
5% » I  , II „ „ „ 100
5% - » „ III .......................... 100
5 % n » rv „ „ ioo

W l e d e d ,  d n i a  3 0 '7 .
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżąeego kuponu.
Renta a u str  .papier, ab 16% za złr. 100

5 % „ „ srebrna „ „ „ 100
4%  „ „ złota • • • n » 100
5% „ „ papier, nowa „ „ 100
4 % Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % za 100
5% „ „ 1860 „ 5u0 „
5%  „ „ 1860 „ 100 „

„ „ 1864 bez % całe -
„ 1864 bez % pół „

100
100
10O
100

Obligacye korony węgierskiej.
4% Renta z li ta  na 1000 złr. za złr. 100
5%  „ p .p ie row a . , . „ „ 100
5%  Obi. w. Os-b. z 1876 w zł. ab 10% ese.100 
Pożyczka prem węg. po 100 złr, „ „ 100

„ 50 „ „ „ 100
4 4  Losy Cir niskie (T heiss-R eg .), „ 100

p łacą

100 70
90 -  
99 
97 90

81 30
82 10 

111 9
96 70 

133 
139 90 
144 50 
168 50 
168 26

102 16 
0 65 

116 
130 56 
13 0 26 
124 75

żądają

1OO 90 
89 Ti  
99 26 
98 
97 25 
97 20

81
32

1U
96

133
140
115
169
168

lOż
90

115
131
130
135

76

Obligaoye indemnlzaeyjne.

5%

Z*

1 0 4
7 *

Buków. , 
Siedm. , 
W ęgier .

Róine inne pożyozki.

z 1878
i j-ka '. ' L  p r. po 100 fran. „ 

0 % Losy tureckie pr. 400 „ „

Listy zastawne.

,  % Bank krajowy galicyjski za 
i>1> „ obi komun.„
<3% Banku hip. gal z iu^ś pr. „ 
5 #  „ „ „ 40-letnie . „
ł 1/, % Boden-OredR allgem. ost. „
3 % Boden-Credii allg. óst. z pr. „ 
4% Gal. Tow. kred. ziem. okr. 41
4 n n w n *
5% Gai. Tow. kred. ziem. stare „ 
4\'« % Banku austro-węgiersk. „

» n n n
1% & iuku hip. węg z prem ią ,

piauą żądają

100 m.k. 103 f.O 104 50
i 00 10? — 108 —
100 104 40 lOb 30
100 106 P>5 70

sztukę 1 120 12C 60
1 106 — 107 70
1 ■ j 0 76 34 —

n J 20 26 20 75

złr. 100 92 60 98 50
100 100 ___ 100 50
100 1:1 ----- lOl 61
100 98 "'5 99 25
100 100 5" 1*1
100 103 25 103 75

n 100 90 75 — —

100 94 30 *4 70
100 101 ___ 10: 60
100 101 102 25
100 100 100 90

■ 100 105 106

Obligaoye pierwszeństwa kolei

5%  A lbrechta . . .  na 300 słr. sa 100 
5 £  Ferdynanda półnou. na 300 „
4 ‘zJjĆ Kar. L . Em. z 1881 na 300 „
5 4  Koszyeko-Bogum. „ 200 „
4 % Lw.-Czer. z i884  300 z. ab. 10%
4 % Lwow.-Czern. z 1884 na 300 *łr.
4% Rudolfa w złocie . „ 200 „
5%  Siedmiogrodskie . „ 200 „

5%  Nordosty 300

L o s y.
Budap. lo«y Bazylika . aa t  iłr. 
Kred. d la  handlu i przem na 100 złr. 
K l a r y .............................

Ofner (murs ,a Budy . ■ 
Czerwonego Krzyża austr.

fi węgier.
Rudolfa .............................
Stanisławowskie . . . .

40
100
20
40
10
5

10
20

ICO
50

płacą żądają

100 100 100 60
100 -- — —
100 99 70 100 3
100 101 70 102 10
100 8! 70 82 20
100 76 90
100 123 76 124 50
100 100 _. 10O 50
ę 1 146 20 146 60
100 99 20 100 ._
100 98 60 92"

r. a. 8 75 8 8b
v. a. 183 76 181 25
1. k. — — 55 76
v. a. 118 60 119
v. a. 21 — 21 60
x.  a. 58 25 59
w. a. 18 10 lfe 80
ir. a. 12 12 30
v. a. 21 -- 21 50
x. a. 62 — 3? 25
a. k. 140 — 143 —
w. a. 70 50

Ostek
dyw id.

6 -

5-
l.V -
1 8 - -
3 0 -
39-81
12- —

2 1 - -

Baurrarein Wienei . . 
Kredyt, dli handlu > przem. 
Fraditbantr węg. allg tj 
Laende -bank . . . .

;0 A .3*T0-węgierikie . . .
U uioubank .....................
Galie. Baak hipoteczny.

Akoyi b a n w e

Akoye KMejewi..

10 — Alfdld-Piumi . . . . ni
1 1 7 „  Ferdynanda Półnoen. . „

7 36 Karola Ludwika . . . „
18-bO Lwowsko-Czemi, Ja ssy  „

7-94 Koszyeko-Bognmińskie . „
P-bO R u d o l f t ............................. .......
9-94 Siedmiogrodskie . . .  „

27 fr. StaatsejA inbahn . . . „
1 fr. Lombardy (SUdbi an) . „

16-87 Żegluga na Dunaju . . „

W t  I ■ t  y.
Lukaty  pełń, ważne . . . .
20-to F r a n k ó w k i ........................
20-to M arkówki..........................
Pół-lm perya 1 ro e .jp o łre  .ważne

Fun ty  e z t e t m i r i ..............................
Banknoty w ło s k ie .....................
Ruble papierowe . . «*

Włioi ią  <li J l

300 słr. 109 109 25
lOu 92 26 92 76
16C 309 20 809 60
200 305 — 306 60
20* 219 76 S3o 2 '<
600 871 8'"2
100 211 75 212 25
200 w 284 287 '

200 słr. 182 ■*) 183
1050 2487 J 4 » » -

210 211 40 911 90
200 31 - 50 220 —

20G 141 141 50
200 192 70 193 1'*
200 179 76 180 25
200 24*. 30 244 90
80C 08 20 98 60
500 u 390 - 892 **""

za sztakę 5 86 5 88
9 82 9 84

13 13 13 15
10 15 10 (7
12 38 12 48
48 80 49 —

.00 116 — 116 25

J A K Ó B  B O C fE S T IM , K a n t o r  w y m ia n y  w Krakowie, Rynek gł. linia A^B, cenach. Wymienia wyios. papiery^ kupony. Dostarcza nowe arkusze kuponowe. Zlecenia uskutecznia odwroti ą pocztę



N O W A  R E F O R M A . Kraków, 1 Sierpnia 1888

U c j z e n
z ukończoną VI klasą gimnuzyalną, lub 
mający jakiś czas praktyki aptekarskiej, 
znajdzie od 1 3  w r z e i n i a  1 8 8 8  r .

u m ie s z c z e n ie  1242 1 6 
w  a p t e c e  w  K o l b u s z ó w  y

P a n n a
w średnim  wieku, poazukuje k iżdtgo ozasu m ie|- 
soa do gospodarstw a domowego lub jako p_nna.

W iadomo.# u właścicielki domu przj u l i c y  
H z e v 8 k i e ] ,  M r. 1263 1 3

Kazania przygodne
głoszone pomiędzy ludność.ą  wiejską pod­

czas świąt i odpustów 
w kościołach Dyecezy Krakowskiej

p rzez '
ks-iędzu AdutiUi, B ąpalę ,

koopcrat#ra i ’ azn idzieji, 
do aruku podane w Krakowie 1887 roku. 

N ak ład  autora 
Czysty doohód na odnowę ksśoM a św. 1 r 1"  i 

Apostoła przeznaoza się. 1255 1 2 
C e n a  e g z e m p l a r z a  1 z ł r .

Podziękowanie.
c

Wielmożnemu Panu Drowi Ru­
dolfowi TrzebickieiflU, Profesorowi 
Uniw. Jagiell., za pełną troskliwo­
ści i bezinteresowną opiekę pud- 
czas choroby naszego syna, który 
dzięki Jego staraniom i operacyi 
przyszedł do zdrowia, składają 
wdzięczni rodzice publiczne podzię­
kowanie. 1262 2 2

Wincenty i Teofila Tarkowscy.
n ł n t r ? , 8

S Y B r r  f
wapniowo-żelazowy

aptekarza

Henryka Blumenfeida we Lwowie.
Syrup t e n , łatw o aeym ulująej się z 

krw ią, iest wypróbowanym środkiem dla 
osób cierpiących na piersi, tuberkuły, w 
chronicznych katarach płuo, w uiedokre- 
wności i w szkrofnłaoh, Po chorobaoh 
wycieńczających syrup ten również przy­
noś1 zbawienne skutki.

C e z a  1  z l r .  Jfc© c t .
Główny skłnd w apteee p. „złotym słoniem"

Henryki Biunenfeldi *e Lrni e .
Na żądanie wysyła apteka Henryka Blu- 

menfeida we Lwowie dokłs lny opis tego 
znakomitego ś ro lk a , oraz wykaz s via- 

R  deotw o skuteczności tegoż 105 20 O 
a  W Łrakowic w aptece L. Rosnera.

W n i n e

dla mieszkańców Krakowa
pozbawionych dotąd

wody źródlanej zdrojowej.
Donosimy P T Pabllcznośol. źe o .szukaliśmy 

zdrój ahok rogatki Łobzowskiej, który wodłag 
badań ohemioznyoh przez Wgo P r o f .  U r a  
O l s z e w s k i e g o  okazał się doskonałym i ob­
fitym w najlepszą wodę źródlaną odpowiada­
jącą wszelkim wymaganiom hygfonicznym.

Z tego zdroju znacznym kosztem arządzo- 
nego wyłaoznlo dla naszego zakładu, wyra 
błamy:

najlepszą wodę sodową
tudzież ua przekreplonej tejże wudzie

w od ą  s o d o w i  h i g i e n i c z n a
i wody iierifi s u

Polecamy zatem dbałej o swe zdrowie P T 
Publloznosci oasze wody gazowe I pozostajemy
1249 2 3 z uszanowaniem

K . M żąca i  Chm ur sk i.

f

"A:

I W O N I C Z  1
Z a k ła d  zd ró j ow o -k ąp ie low y  

w Gancyf. stacya kolei Iwonicz.

Szczawy alkal. słone, jod i brom zawierające,
skuteczne w chorobach s k r o f u l i c z n y c h  i ich złośliwych ^  
następstwach, w chorobach skórnych, syfihtycznych, reumaty- %£ 

zmie i w licznych chorobach k o b i e c y c h .  ajj?
Kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszowe i rzeczne. [

Mleko, żentyca, kefir, inhalatorium .

Znakomita stacya klimatyczno-lecznicza. |jj
Pora kąpielowa podzielona na 3 sezony od ś O maja do k o ń c a ®

września. ś[
Lekarz zdrojowy Kr. K i. D ębicki ,

b. asystent Kliniki Uniw Jagiell.  717 22 22

Prospektu  rozsyła opła tn ie Dyrekcya.

ś l l ł M M O iMl f  <

Każdy drugi los wygrywa. —  Wygrana tylko w gotówce.
Wygrane: 325.0o0 mrh., 130.000, 73.000, 40.00U, 20.000,

10.000, 3000 ł  t. <1.

Bstw ow ej.
C i ą g n i e n i e  k a ż d e g o  m i e s i ą c a .

Kwity udziałowe na 25, 50, 100, 209 numerów
kosztuje na wszystkie 6 klas 3 zlr. 6 złr. 12 złr. 24 złr. i 50 et. na porto i listy ciąg.

Kwity udziałowe są na wszzstkie 6 ciągnień ważne bez jakiejkolwiek dopłaty. Ponie­
waż według planu każdy drugi los wygrywa, jest więc niemożliuem, aby wpłaeona ua udział 
kwota mogła być całkiem przegraną N a j b l i ż s z e  c i ą g n i e n i e  8  s i e r p n i a  1 8 8 8 .  
Kwity udziałowe wysyła za nadesłaniem kwoty albo za zaliczką pocztową w zamkniętych

kopertach bez f irmy: 1261* 1 8
Bankhaua 8. Neumnuu in Rostock, Mecklenbnrg.

£
p r ­

ujące podziękowanie nadeszło od J e ­
go Książęcej M ośoi:

Szanowny Panie !

OlojUK (ekstrakt) na s M
c. k. sekunda-yusza Dra Sohipek’a, wyleczył 
mnie z mojńj bardzo zastr* załej głuchoty, 
której na^awiłom  się przy oblężeniu Sebasto- 
pola. Dziś, dzięki t.m u  środkowi, odzyskałem, 
jak  czarodzieju! im sposobem , napowrót zu­
pełny "fuch , za co Panu niniejszem  publi­
cznie dziękuję i każdemu cierpiącem u ua 
głuohztę irodek ten, jako nieoszacowany po­
lecam. Obowiązany sługa

Kowno. Książa lan Glntow.
Ten o l e j e K  ( e k s t r a k t )  n a  s ł u c h  

e. k. sekundaryusza D ra  Sohip»k’a  jes t de 
nabycia wraz z sposobem użycia po 1 złr. 
50 ot. w Krakowie w aptsos „pod złotą gło­
wą", Rynek, Nr. Id. 1076 6 10

WINO Z PEPSYNA BOUDAU LT

M a j ą t e k
blisko Krakowa, kompletnie urządzony, m ajątki 

w Galioyi i Królestw ie do przedania.
D z i e r ż a w y  300, 200 i 100 morgów prze­

szło do wzięcia.
M ł y n a  a m e r y k a A s k l e g a  . urządzo­

nego, l rb  z siln ą  wedą, przy mięśni# lub kolei, 
posznknje s,ę w dzierżawę.

K a m i e n i c e ,  d w o rk i, ekonomów, gorzela- 
nyoh i t. p. poleea B i n r o  k o m l s o w o - l n  > 
f o r m a c y j n e  W  ł a d .  J a w o r s k i e g o  w  
K r a k o w i e  p r z y  n i i c y  G r o d z k i e j ,  
N r .  3 0 . _____________________________ 1205 4 i

Ktoby miał
rocznik „N. R eform y4* z roku  
1883 do zbycia, ra>-zy zgłosić s ię  

do A dm in . „N. R «Iorm y“ .

b a r d z o  p r z y je m n e g o  s m a k u  u ż y w a n e  j e s t  o d  lat  25  z b a r d z o  p o m y ś l n y m  
s k u t k i e m  w  trudnych  i  u/ ośledcunych traw ieniuch, braku apetycu, boleściach 
nerw ow ych żołądka, i w ogóle w rozsiro jen ia th  fu n k c y i traw ienia.

P epsyna  t  B 0 U D A U L 1  » po tw ierdzona  p rzez A kadem ią m edyczna paryską ,
n a g ro d zo n ą  zo sta ła  p ierw szym i m edalam i na  w szystk ich  w ystaw ach m iędzynarodow ych :

W P aryżu  1867 r. — w W iedniu 1873 r .  — w  F iladelfii 1876 r. —  w P a ry żu  1878 r .  — 
w M elbourne 1880 r.

W Paryżu : H o tto t»B oudau l t ,  7, avenue Vigtoria. j

rU BA N  i EHRENPREIS B
H w ł a ś c i c i e l e

U  kamieniołomów i pierwszej kraj. parowej fabryki wapna

S"i s y s t e m u  R n n i f o r d a

w Podgórzu przy Krakowie
ES uoleoają Szan. P. T. Odbiorcom także i w tym roku bieżącym ryi 
JjJ swój fabrykat

I  wapna budowlanego i nawozowego M
które przewyższa co do jakości i wydatności wszystkie do- [tyj

I I  tychczas znane wapna. M

^  Również polecamy m i a ł  w a p i e n n y .  437 18 20

%

K U L K O
wyrotou

A .  S o l k o w s k i e g o
w  K ryso w ica ch  poczta  M ościska

odznaczony medalem bronzowym na Wystawie kraKowskiej 1887 r.
;i|. i polecony przez Towarzystwo lekarskie krakowskie.

m ,  Bulion ton nabywać można w pros t  u fabrykanta  (Krysowice poczta ,
f. Mościska), jak m emniej w znaczniejszymi sklepach korzennych .

W K rakowie w sklepach : ł  u c u s a ,  Urossego, Mkawelki, 
Jaw ornickiego i Kosza.

Według orzeczenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, opartego 
§ aa  badaniach przedsiębranych przez Komisyę przemysłową tegoż Towa zystwa, pozosta­

jącą pod przewodnictwo 11 Prof. Dra Korczyńskiego, „bulion ten jest wydatny, ma smak

Mleczarnia.
Zarząd dótor Balice
ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publicz­
ność, że z d 1 sierpnia przenosi swoje 
mleko z kam ienicy narożnej (dawniej 
Lasockich) do nowo w pobliżu otworzo­
nego sklepu przy ul. Sławkowskiej, 23.

Będąc od 8 lat licznemi obsta lunkam i 
nabiału od P. T. Publiczności zaszczy­
cony, liczy i nadal na te same względy, 
tern więcej, że mleko po na jum iarkow ań-  
szej cenie będzie sprzedawane, m iano ­
wicie : J254 2 3

litr mleka n iezbieranego po 5 ct. 
l itr  mleka zbieranego po 3 ct. 
litr śmietany . . . po 22  ct.

Zarząd dóbr Balice poczta Zabierzów.

Ę p  przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać i odznacza się korzystnie znakomitą ' 
ilością istot wyciągowych. Ponieważ według rozbioro , dokonanego przez Prof. Uniw. :
Jagi#!!. Dra Olszewskiego, bulion ten zawiera wftftoj c . i ł  organicznych , aniżeli rozmaite 

j j p 1 ekstrakta mięsne zagraniczne (Liebiga , Busehentnala , Keminericha Briihla i t. p.) , eo 
do ilośei azotu stoi z niemi na tó w n i , a niektóre nawet przewyższa,  przeto może być 

- ł i  używany z korzyścią nietylko jako bulion w ścisłem tego słowa zn aczen iu , ale nadto 
■Bp w zastępstwie zagranicznych wyciągów, czyli ekstraktów mięsnych *.

Bulion ten używany bywa od dłuższego ozasu w klinikach krakowskich w zastęp- 
etwie ekstraktu LPbiga dla chorych i rekonwalescentów. Na każdei paczce wyciśnięty 

• jj? jest znak ochronny A. S i umieszczony jest n a p i s : Bulion A. Solkowskiego, polecony 
|W< j| przez Towarzystwo lekarskie krakowskie. 1235 2 1

D w i e  w i s i e
do sprzedania

je d n a  położona obok D ubiecka,  obejmu­
je biY.estrznm 330 morgów r o l i , 407 
morgów lasu ; d ruga położona obok Mo­
ścisk obejmuje 614 morgów roli, a 2 ) 6  
morgów lasu. — Cena kupna pi rwsz-j 

5 7 .000  zlr  , drugiej 130.000 /,ir. 
Bliższych wyjaśnień udzieli n o t i i -  

r y a t  w  D u b i c c k n .  1230 3 3

Klimatyczne miejsce

ZAWOJA
u stóp Babiej Góry , w uroczej lesistej okolicy, 
11 /a godziny od stacyi kolejowej Maków odległe, 
poszukiwań • od kilkudziesiąt lat jako ulubione 

zdrowodajne miejsce pobytu w letniej porze. 
Dla ułatwieui i gościom w wyszukiwaniu od­

powiednich mieszkań i opiekowania się tymiż, 
eelein dostarczenia żętycy i żywności , tudzież 
koni, zawiązał się komitet, utrzymujący ewiden- 
c.y# mieszkań do wynajęcia ofiarowanych.

Zgłaszać się można u przewodniczącego ko­
mitetu. 1183

lYanciszele K rys ta ,
kierownik szkoły.

4 4

Ziroie i piętas z ®  s ,
anaterynowej wymlm m p tekarza  Henryka Blu 
inenfelda we Lwowie. Cena 50 ct. 9S 13

Pożyczki hipoteczne

n a i i r a i t a j w f r i t f i
przeprowadza się pod wararikaini 
bardzo korzystoemi z  B & n k u  

w  W i e d n i a .
Zgłoszenia przyjmuje S a u i u e ł  

G r o l d f i i t g e r  w Krakowie, ulica 
św. Filipa. Nr. i i .  i u a  9 io

Z M I A N A  L O K A L U .  £

Skład futer > \ S. .1/1 Arm atysa i So. J

<

pr/,(‘ńu*':oł!yr został z ul. Grod kijłj
na  u l ic ę  1193 5 6 S

ś w .  J a n a ,  N r .  * 4 ,  ^
(drugi dom od rogu s linii A B).

/ V W W W W V V W >

na
wyścielany, /. zdojmowanem nakryciem, 
na dwa luli ludnego k on ia ,  mało uży­
wany, « l o  s p r z e d a n i a  u listonosza 

S e m i k a  u  S u « ; b y .  I 2 i3  3 3

Najtańsza powłoka barwy orzeohowo-brunatnej 
na drzewo. Ochrona przed zgnilizną. Zapewnie­
nie tr.vałości nieskończone dachów gontowych, 
budynków gospodarsk ich , narzędzi i drewna 
wszelkiego rodzaju. Każdy robotnik może powle­
kanie wykonywać. Około 5 kilo posyłamy franeo 
za 1 złr. 80 ot. do Każdej stacyi pocztowej.

R ilspekty i tafelki próbkowe gratis i franco.

Ca-bolineumfabrik Amstetten 
Avenarius & Schranzhofer

Biuro: Wien, III ,  H aupts trasse ,  84.
Przed naśladowaniem przestrzegamy, tylko 

pełne nazwisko „Carbolineum ATenariuB" daje
gwarancyę 712 7 10

Skład w Krakowie u p W. Krzysztofowicza.

MĄKĘ KOŚCIANĄ
p a r o w a n ą  l ab  kwaseai 
siarkowym  preparowaną
w najlepszym gatunku, z zaręcze­
niem 3 72 ńo 4°/0 azotu i , 0  do 2Z°/0 
kwasu fosforowego, odznaczoną na 
wystawie krakowskiej 18^7 roku 
aaj wyższą nagrodą srebr. 
medalem państ., nabyć mo­
żna óJM- po zniżonych cenach 'M* 
albo u podpisanego lub w A gen - 
cyi d la  R o ln ików  Sit. M i-  
kucki ego w K rak o w ie . 
O wczesne zam ówienia  

uprasza się. nos 6 o
Fabryka parowa mąki kościanej i spodłum

B. Schonberg & Frań kel
ul. M ostow a, N r . 35/34.

Niniejszem mamy zaszczyt uwiadomić, 
że nasze rozpowszechnione i z 
dobroci znane

J F  X 'W  A .
jako t o :

„ P o r t e r  (Porterbier) w oryg. flaszkach, 
» A ie “ w otyginalnych flaszkach,

są, do nabycia w składach handlowych 
p p . - J. Miki (Rynek g ł . ) , J. Kosza (ul. 
Grodzka), J. Jagusińskiego (ul. F loryań- 
sk a ) ,  W. Maliszewskiego i A. Zyg ad ło­
wicza ( M J y  Rynek), I. Szklarczyka (ul. 
Szczepańska),  Ś. E. Loeflora (ul. Mosto 
w a , L. 6 ) ,  W. Schuha (P o d g ó ize ) ,  M. 
MęCkiego (W ola Justowska). 1013 14 56 

Z poważaniem
Zarząd browaru arcyksięció Albrechta

w  Ż y w o u .

Stacya kolei
Muszyna-Kryiiica.
Z Krakowa 8 godz. 
Ze Lwowa 12 godz. 
Z Buda Pesztu 12 g. K R T B E C A

Apteka, poczta, 
telegraf, 

sąd powiatowy, 
notaryat 

w miejscu.

c*. k .  N a k ła d  z ł l r o j o w a - k ą p ir lo n  ,v.
Nader obfita i silna „szczawa alkaliczno-zelazista *.

Awłówniejsze Arodki lecznicze są:
Kąpiele mineralne ogrzewane metodą Schwarza w budynku o 73 gabinetach, kąpiele borowinowe 
w osobnym budynku o 27 gabinetach,  kąpiele gazowe przy głównym zdroju, metodyczne picie 
wód z licznych źródeł mineralnych o różnym składzie chemicznym. Doskonała żentyczarnia, nowa 
kefli nią, kilka mleczani, nowy i wzorowy Zakład gimnastyczny park wielki z wygodnemi spacerami.

K u  Wygodzie i rozrywce gości służy przeszło l lO O  pokoi z całkowitem 
umeblowani, i n , w przeważnej części z piecauii , liczne restauracye,  cukiernie,  teatr przez cały 
sezon, c z y t e l n a  gazet,  dwie wypożyczalnie książek, tygodnik kąpielowy „ K r y n i c a " ,  fortepiany, 
orkiestra zdrojowa, futognif. liczne i różnorodne sklepy, modniarki,  różni rękodzielnicy.

W domu „pod Zamkiem" są do wynajęcia pokoje tylko na przeciąg 24 godzin. 
Połączenie bezpośrednie ko le ją  transwersalną do stacyi M uszyiia-K ryn ica.
W  m aju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkań skarbowych jako też wszy­

stkich rodzą* kąpieli o 7s część niższe.
Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego Di*a Kopffa praktykuje 7 lekarzy. 

Frekwencya roczna wynosi wyżej 4000 osób.
W samym zakładzie znajduje się

o .  k  Z y l i ł a d  w o d o l e c z n i c z y
pod k ierunkiem  speeyalisty D ra  JEbcrsa.

SezoE otwarty od 15 maja do 30 września.
N a  ż ą d a n i e  u d z i e l a  w y j a ś n i e ń  c. k. Z a rzą d  z d r o jo w /  w  K r y n ic y , 5 6

O O ^ a 4 > O ^ O Q - £ > ł ; o O € H W H H H > 0 0

W. KRZYSZTOFOWIE
Kraków, linia A—B, 37,

PIERWSZY FABRYCZNY SKŁAD

Farby olejne
zupełnie do użytku gotowe,

do pociągania drzwi, okien, podłóg, da- 
! chów, sprzętów1 gospodarczych i t. p.

w 3 6  odcieniach.

F a rb  i M a te rv a łó w  „ saS fflK .
p o l e c ,  i do drzewa. <iór i żelaza.

Oliwy i oleje do maszyn 
T ł u s / c i e  i smarowid ła  do osi.

Bleims, Minia, Borar
Oalofonia, Tektury, Kłaki, 

Ł ó j i t. p.

Do robót artystycznych
farby olejne, akwarelowe, pon­
dzie, Urnisy, olejki, werniksy, 

stalugi, płótna malarskie itp.

Preparaty Franciszka Kwizdy
po c e n a c h  n a j u i ż b z y c l i

Śroiiki desinfekcyjne
jako to :

kwas karbolowy, siarczan żela­
za, chlorkalk i t. p.

W yłączny skład d la  Galicyi

„Carbolineum Avenariusa“
jedyny ś r o d e k , zabezpieczający drzewo 
od zepsucia przez wiDocie i działania 

zmiennego powietrza.

Linoleum
chodniki, przedściółka pod umy­
walnie, łóżka, biórka, również do 

usłania całych posadzek.

]VE a  t  y
kokosowe i manilla.

W y sy łk i pocztą i ko le ją  
żelazną z a ł a t w i a j ą  » i ę  

bezzwłocznie. 979 20 o

2 drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabrjm ttiaoi. Fijałkowskich w Bielsku. Odpown idzialny rządca drukarni A. Szyjowski.

07273567


